
'Wiele dziewcząt masowo zgłasza się do le tn ich brygad SP. 
Na zdjęciu Elżbieta Wierzbicka, A l ina  Lorenz, Aleksandra  
Mazuś, M aria  Porowska  — uczennice X l - le tn ie j  Szkoły Ogól­

nokształcącej w  Warszawie przy ul. Smolnej 30. 
Zgłosiły  one swój ochotniczy wyjazd do brygad chcąc uczcić 

w  ten sposób 60 rocznicę urodzin Tow. Bieruta. 
W zywają  one również inne dziewczęta do pójścia ich śladem.

Odpowiedź Energomontażu Jaworzno il
na nasz te legram

W  odpowiedzi na op u b li­
kow any w  84 n-rze  „S ztan­
daru M iodych“  telegram  
w  spraw ie niedostarczania 
m łodzieżowej brygadzie 
tow. Hakenberga z E lek­
tro w n i I I  w Jaw orzn ie po­
trzebnych m ateria łów  do 
pracy, o trzym a liśm y od 
D y re k c ji Budow y E lek trow  
n i I I  w Jaw orzn ie tele­
gram:

„Brygada tow. Haken-

berga została zaopatrzona 
w potrzebne materiały. Po­
zostałe materiały huta 
„Zawiercie“ przyrzekła na­
tychmiast nadwalcowae i 
wysłać jeszcze w tym ty­
godniu. Obecnie młodzie­
żowa brygada posiada do­
stateczny ilość materiałów  
do wykonania podjętych 
zobowiązań.

ENER G O M O NTAŻ
JAW O RZNO  I I “

Sztandar

Warszawa, piątek 11 kwietnia 1952 r. N r 87 (605) B C e n a ar

W odpowiedzi tow. Jadwidze Serafin 
z WZPO im, 17 Stycznia

jak zorganizowanie trójki tkackiej 
pozwoliło osiągnąć 130 proc. normy
piszq kol. koi. Janino Łuczak, Irena Cicłtecka i Heleno Graczyk

Nasza wymiana doświadczeń pod hasłem „Jakie stosujecie nowe metody pra­
cy i jak pomagają Wam one wypełz ać zobowiązania ku czci 60-lecia urodzin 
Prezydenta Bieruta i Święta 1 M aja“ zainicjowana w numerze 11 „Sztandaru 
Młodych" przez tow. Blaszczaka. tokarza z FSO — trwa nadal.

Piszą m. in. o tym koi. kol. Janina Łuczak. Irena Cichecka 1 Helena G ra­
czyk z produkcyjno-sportowej trójki tkackiej ZPB im. J. Marchlewskiego w 
Łodzi. Odpowiadają one na wezwanie tow. Jadwigi Serafin z W ZPO im. „17 

i wzywają ZPO im. Próchnika w Łodzi i Fabrykę Obuwia w Ot-Stycznia' 
męcie.

P H P M H B a u B n m n a n ra

M Ł O D Z I S T A JĄ  N A  A P E L
' —___ rmr-Tnr-T-rTrrrr-Trr-nMiMM-ii— ■■m im *  »

Na Zlocie będzie wesoło
tak  jak  wszędzie, gdzie jest młodzież

— mówią harcerze
Wieść o Zlocie dotarła do najdalszych zakątków naszego krajn. Młodzież pisze o podjęciu cennych dodatkowych zobowią­

zań produkcyjnych, pisze o radości jaką niesie z sobą wiadomość o Zlocie. Święto młodych musi być radosne. Przygoto­
w ują się do niego młodzi w świetlicach, zespołach artystycznych, zespołach sportowych.

Oto co piszą najmłodsi — harcerze:

„O  Zlocie dow iedzie liśm y się 
na apelu porannym “ m ów i M i­
cha! Kasperowicz harcerz ze 
szkoły TPD  7 w Warszawie. —
„To dobrze, że Z lo t będzie w 
naszej W arszawie, k tó ra  była 
taka zniszczona, a teraz staje 
się coraz piękniejsza. M łodym  
przodownikom  na pewno bę­
dzie się tu  — u nas bardzo po­
dobało. Cieszymy się, żę p rzy je - 
dzie ty le  naszych kolegów — 
pokażemy im  nową stolicę.“

Basia R inus dodaje: „Na 
pewno będzie dużo ciekawych 
rzeczy, a może spotkam y kogoś 
znajomego wśród delegatów“ .

„W  naszej szkole m am y chór 
i zespól żywego słowa, postara­
m y się tak przygotować, żeby

dobrze wypaść w  elim inacjach, 
chcie libyśm y pokazać innym  
harcerzom i ZM P-owcom  nasze 
osiągnięcia. Czy w zawodach 
sportowych będą brać udzia ł 
ty lk o  koła sportowe? . Bo m y 
też chcie libyśm y pograć sobie w 
s ia tków kę z harcerzam i innych

szkół w  Polsce" — mówi Jurek 
Sławiński.

„T o  będzie praw dziw e święto 
m łodych, będzie wesoło i  m iło  
— tak ja k  wszędzie, gdzie jest 
m łodzież“ , kończy rozmowę 
Krysia Pawłowska,

J. B.

Nowa Huta na wieść o Zlocie...

Studenci Politechniki W arszaw skiej 
z entuzjazm em  przyjęli wiadomość o Zlocie

W ielka aula P o litech n ik i W ar- | cy jne j — ja k  pow iedziała na za- 
szawskiej rozbrzm iewała śpię- ! kończenie pro f. Syrkusowa. 
wem i gwarem  studentów, k to - , Ko l. Kazimierz Komosa roz- 
rzy się zgrom adzili, by w spó ł- j  m awia z kolegam i: 
nie zastanowić sie nad przy go- | „Myślę , że na Zlocie pokaie-  
tow aniam i do Z lo tu . 1 r, y dorobek naszej pracy, poka­

żemy wykresy i  tablice z na­
zw iskam i naszych przodujących  
studentów, będziemy również  
tańczyć, śpiewać i brać udział 
w  imprezach sportowych."

Zastanawiano się również, jak  
przygotować się na przy jęc ie  
delegatów. Kol. Kordaszewski 
m ów ił:

„N a  Z lot przybędzie młodzież 
z całej Polski, k tóra będzie 
chciała poznać Warszawę i  d la ­
tego spośród studentów, k tórzy  
zostaną w  czasie w akac j i  w  
Warszawie, trzeba zorganizować  
kurs przewodników, k tórzy de­
legatów zapoznają z Warsza­
wą".

J. S.

profesoro-P rzyb y li również 
w ie i  asystenci.

„ „ „ j » .,,.,,., ! Godzina 13-ta. Salę tea tra lną
ZPB im. Dzierżyńskiego w  Ł o ­
dzi zapełnia ją m łodzi tkacze.

Pow stała nowa brygada m łodzieżowa

młodzieży, że razem ze -tuden 
tam i stają na apel profesoro­
w ie  i asystenci P o litechn ik i 
W arszawskiej i zapewniła m ło ­
dzież w  im ien iu  kad ry  nauko­
wej, że:

„A m b ic ją  każdego naukowca, 
każdego projesora będzie taka 
praca z młodzieżą, by jako  
przodują.ca w nauce mogła ona | dziewcząt...
uczestniczyć w  Zlocie'

O k lask i i o k rz y k i na cześć 
pracow n ików  nauki, entuzjazm 
m łodzieży po tych słowach 
świadczy o zrozuiriien iu tego, że 
udzia i w  Z locie uzależniony jest, 
przede wszystkim  od w ys iłku  
studentów, od przygotow ania i 
zdania le tn ie j sesji egzamina-

prządki, m onterzy, m aszynistk i 
— cała młodzież, k tó ra  ukoń ­
czyła pracę na pierwszej zm ia­
nie. Gdzie okiem sięgnąć w idać 
grupy m łodzieży żywo dysku tu ­
jące j o Zlocie.

...Do m łodzieży robotniczej...
Do wszystkich chłopców i 

mocne słowa
Apelu poruszają wszystkich. 
Gdy prelegent kończy czytać 
Apel, na sali w ybucha ją  b u rz li­

wi, długo n iem ilknące oklaski
Przewodniczący Żarz. Z ak ła ­

dowego ZM P tow. Śm igaj m ó­
w i o rea lizowaniu przez m ło ­
dzież podjętych dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin  Prezydenta

B ie ru ta  i Święta 1 M aja zobo­
wiązań:— „...brygada m łodzieżo­
wa im. Czutkicha w nowej tk a l­
n i przekroczyła swoje zobowią­
zanie, osiągając 105 proc. n o r­
my, w y ró ż n iii się ko l. kol. Bo­
cian, G raczyk, Zwolińska. B ry ­
gada m łodzieżowa na zm ia­
nie m a js tra  S yku ły  osiąg­
nęła 104 proc. norm y. Na tk a l­
n i e lektryczne j zobowiązania 
przekraczają M aria  K aw a, K uź­
nic i  inne“ .

Następnie w  d y s k u s ji głos 
zabierają m łode tkaczki, prząd­
k i,  m onterzy. Jadw iga K u ła k  z 
przędzaln i e lektryczne j m el­
du je  o utw orzen iu  nowej b ry ­
gady m łodzieżowej.

J. Pilichowsk!
Łódź

Z w ie lką  radością p o w i­
ta liśm y na łamach „S ztan­
daru  M łodych“  wym ianę 
doświadczeń. Szczególnie 
ucieszyło nas wezwanie 
kol. Jadwigi Serafin z 
WZPO, która  zapytuje nas 
o nowe fo rm y  pracy i osz­
czędzania w  Zakładach B a­
w e łn ianych im. M arch lew ­
skiego.

Trzeba przyznać, ie  w ie ­
le naszych koleżanek do­
tychczas nie w ie, w  ja k i 
sposób łnożna oszczędzać w 
tka ln i. W odpowiedzi tym  
w szystkim , „n ie d o w ia r­
kom “ chcemy opisać nasz 
system pracy i uzyskiw a­
n ia  oszczędności

Nasza tró jk a  pracuje na 
18 krosnach, ustaw ionych 
w  jednym  d ług im  rzędzie. 
Czynności przy obsłudze 
maszyn mamy podzielone: 
dwie zajmują się przez ca­
ły dzień uruchamianiem  
krosien i nawijaniem czółe­
nek, trzecia chodzi dokoła 
krosien, przerywa pęki. 
wiąże nici i pilnuje, aby 
się nie splątały. Codziennie 
zamieniamy się czynnościa­
mi.

Rano pracę rozpoczyna­
my o kilka minut wcześ­
niej. Sprawdzamy, czy 
paski są całe, naciągamy 
nitki. Tkaczki uruchamiają 
ce krosna zaczynają pracę 
równocześnie z obu stron 
rzędu krosien, w środku 
m ija ją  się, dochodzą do 
przeciwnych końców ł w ra­
cają *  powrotem.

D zięk i tem u sposobowi 
obsługi krosien, tkaczka, 
za k tó rą  krosno zatrzym a 
się, nie potrzebuje się w ra ­
cać, ponieważ urucham ia 
je  druga nadchodząca z 
p rzeciw nej strony.

Jeżeli krosno się zepsuje, 
czółenko wyskoczy łub wbi 
Je się w materiał, przecho­

dzimy wszystkie na zagro­
żony odcinek i w kilka m i­
nut likwidujemy przeszko­
dę.

Pracując tym  systemem, 
do c h w ili podjęcia zobo­
w iązań ku czci 60-lecia u - 
rodzin Prezydenta Bieruta 
w y rab ia łyśm y 116 proc 
norm y Zobowiązałyśmy się 
podwyższyć wydajność o 2 
proc., a obecnie wykonuje­
my 130 proc. normy. Zwięk 
szyłyśmy więc wydajność 
o 14 proc.

A teraz o oszczędności.
P racu jąc w yd a jn ie  osz­

czędzamy równocześnie su­
row iec. Wątek wyrabiamy  
do końca każdej cewki, od­
padki wkładamy do płó­
ciennych torb, wiszących 
przy każdym krośnie. Os­
nowy „odrabiamy“ do sa­
mego końca, a produkowa­
ny materiał oddzieramy do­
kładnie na znakach (co 100 
metrów). W ten sposób 
wszystkie sztuki są jedna­
kowe, a dzięki odrabianiu 
do końca osnowy nawet 
ostatnia sztuka jest pełna.

Stosujemy również meto­
dę Żandarowej. Kończąc 
pracę przekazujem y w  pe ł­
nym  ruchu nasze krosna 
koleżankom  z drug ie j zm ia­
ny, k tó re  ju ż  nie potrzebu­
ją  sprawdzać pasków, an i 
naciągać n ic i. W  ten sposób 
oszczędzają one codziennie 
około pół godziny czasu.

P racu jem y teraz lep ie j, 
w yd a jn ie j. Znacznie prze­
kraczam y nasze zobowiąza­
nia.

Ciekawe jesteśmy, Jak 
koleżanki z ZPO im. Próch­
nika w Łodzi i z Fabryki 
Obuwia w Otmęcie stosu­
ją  nowe metody pracy i 
jak  przyspieszają one rea­
lizację zobowiązań dla ucz­
czenia 60-lecia urodzin tow. 
Bieruta i Święta 1 Maja,

Chłopi z Chraplewa
rozpoczęli siewy wiosenne

Przodujący chłopi gromady CHRAPLEW O, którzy dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta BOLESŁAW A B IERU TA  
ł Święta 1 M aja wezwali do współzawodnictwa o podniesienie 
plonów ł rozwój hodowli wszystkie gromady w kraju, pomy­
ślnie realizują swoje zobowiązania.

Młodzież Nowej H u ty  żywo I radośnie p rzy ję ­
ła Apel Zarządu Głównego ZM P w spraw ie Zlo 
tu  M lodvch Przodow ników  — Budowniczych 
Polski Ludowej Bezpośrednio po ogłoszeniu Ape 
lu  widać było na każdym kroku radosne poru 
szenie i zaciekawienie wśród m łodzieży zgru 
pow ane j- wokół megafonów, pochylonej nad 
szpaltam i gazet. Słowa Apelu w p la ta ły  się w co 
dzienny gwar w ie lk ie j budowy naszej Sześcio 
ła tk i — Nowej H uty

Przodujący robotn ik  m łodzieżowej brygady 
m ontażowej im. Janka K rasickiego, pracującej 
na obiekcie 66 K om binatu, tow. Eugeniusz Nu 
w a k  na wieść o Zlocie pow iedzia ł: „Wyobrażam  
j t iż  sobie jak na Zlocie serce będzie rosło, kiedy  
się będzie patrzeć na siłę naszej młodzieży, jak 
wie lką  będzie Z lo t manifestacją na rzecz po­

koju i postępu. Na Zlocie nie ty lko  będzie moż­
na wiele się nauczyć, dowiedzieć i zobaczyć, ale 
będzie tam także wesoło, będą zapewnione roz­
rywk i,  a to przecież także uśmiecha się każdej 
młodej dziewczynie i chłopcu Już teraz widzę 
z jak  wielką radością będą wyjeżdżali  na Zlot  
nasi delegaci.

Cieszymy się wszyscy, że na Zlocie będziemy 
mogli z dumą zameldować młodzieży całej Pol­
ski o swych sukcesach na czołowym obiekcie 
Sześciolatki Już teraz, gdy rozm.awi.amy między 
sobą, każdy mów i  ;nfc bardzo pragnąłby zostać 
wybranym, na delegata Nasza praca wykaże kto  
zostanie delegatem na Zlot".

Na zdjęciu: przodująca brygada 
im. Janka Krasickiego przy pracy.

montażowa

42 gospodarzy, rozpoczynając 
siewy wiosenne, zobowiąz,alo się 
wykonać je  w  ciągu dwóch dni, 
a nie ja k  postanow iło p ie rw o t­
nie w  ciągu trzech dni. 
Zobowiązanie swoje już w 
pierwszym dniu wykonali w 
70 proc., obsiewając pszenicą 
ja rą , owsem, grochem i m ie­
szankami ponad 48 ha. Pierwsi 
w gromadzie zasieli cały swoi 
areał: F. Kubiak, J. Wojcie­
chowski, B. Gularek i J. Gucia. 
N ie zapomniano też o m a ło ro l­
nych nie posiadających koni, 
I  tak M. Sobiakowl w zasianiu

Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin tow. Bieruta i Święta 1 Maja

Inicjatywa zetempowca Kurki na budowie Zakładów w Kędzierzynie 
pokazała jak należy przyspieszać pracę nie obniżając jej jakości

Współzawodnictwo o uczczenie 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bolesława B IER U TA  i Święta 1 M aja na budowach 
wielkich obiektów Planu 6 -letni ego wzmogło walkę o przyśpie­
szenie uruchomienia tych wielkich zakładów.

Na budowie Zakładów Prze­
mysłu Azotowego w Kędzierzy­
nie do 4 bm robotnicy, inżyn ie ­
row ie  i technicy w ykona li mż 
76 proc zobowiązań, skracając 
czas prac przy montażu agre­
gatów, przy opracowaniu doku­
m entacji technicznej i na budo. 
w ie  ob iektów  budow lanych o 
przeszło 54.802 roboczogodziny

Twórcza in ic ja tyw a  ro b o tn i­
ków  i pracow ników  technicz­
nych pokonuje przeszkody 
ham ujące tempo w yko nyw a­
nia  zobowiązań Tak np. 
brygady młodzieży, budujące Po­
tężną pompownię wody obiego­
w e j dla uruchamianej produk­
c ji związków azotowych, posta­
nowiły skrócić montaż obruro- 
wania o 40 dni. M im o usilnych 
starań, harm onogram y dzienne 
w ykazyw a ły  n iew ie lk ie  p rzekra ­
czanie norm. Ciasnota miejsca, 
um ożliw ia jąca pracę ty lk o  
n ie w ie lk ie j liczbie robotn ików  
— zagroziła w ykonan iu  w 
te rm in ie  zobowiązań. ZM P - 
owiec Kurka z brygady mon­
tażowej wpadł na pomysł, 
aby zmienić organizację pra­
cy. W prowadzono metodę po­
tokowa. równocześnie n a jle p ­

si robotn icy przeszkolili s łab­
szych kolegów, pokazując, jak  
należy przyśpieszać pracę nie 
obniżając je j jakości.- W ciągu 
k ilk u  dni wydajność pracy wszy 
stkich zespołów montażowych 
podniosła się średnio ze 160 do 
210 proc., w ten sposób nadro­
biono zaległości Obecnie zobo­
wiązanie wykonane ju ż  jest w 
75 proc., postęp robót wskazu­
je, że zostanie ono wykonane 
przedterm inowo.

Robotnicy 
Andrychowa 

realizują zobowiązania
Dzięki w ysokie j wydajności 

pracy, osiąganej w toku re a li­
zacji zobowiązań, skrócono c 
dwa tygodn ie  te rm in  w ybudo­
wania chłodni kom inowej. Spo­
śród 124 robotn ików , z itru d n io - 
nych przy budowie te j chłodni, 
najwyższą wydajność uzyskała 
8-osobowa brygada K . Prusa. 
Z każdym dniem zwiększa się 
również tempo prac wykończe­
niowych w budynku gospodar­
czym. Po up ływ ie  miesiąca od

podjęcia zobowiązania w yprze­
dzono harm onogram  prac o 8 
dni.

Prace przy montażu maszyn 
w o lb rzym ie j ha li przędzalni 
kom binatu postępują również 
szybko naprzód. B rygady L e j- 
kowskiego 1 Sochy w ykona ły

swój plan miesięczny za. m a­
rzec w dniu 27 marca i w  ten 
sposób s tw orzy ły  realne szanse 
w ypełn ienia całego zobowiąza­
nia, dzięki którem u montaż m a­
szyn ma być ukończony o 6 dni 
przed wyznaczonym  uprzednio 
term inem .

pszenicy dopomógł A. Dach, a 
W, Nowakowi — K. Łuczak.

W zywając wszystkie gromady 
do skracania te rm inu zasiewów, 
chłop i z Chraplewa uch w a lili 
tekst lis tu  do Prezydenta. W l i ­
ście tym  czytam y:

„M e ldu jem y Ci, O byw ate lu  
Prezydencie, że przystąp iliśm y 
do rea lizac ji zobowiązań podję­
tych z okaz ji 60 rocznicy 
Twoich urodzin  1 w  dn iu dz i­
siejszym rozpoczęliśmy uroczy­
ście siewy wiosenne. M ając na 
uwadze opóźnioną wiosnę, ura­
dziliśmy na zebraniu gromadz­
kim przeprowadzić prace siew- 
ne w ciągu 2 dni, skracając w 
ten sposób termin poprzednie­
go zobowiązania o jeden dzień, 
gdyż wiemy, że każda chwila 
decyduje o wzroście plonów.

Równocześnie m e ldu jem y Ci, 
O byw ate lu  Prezydencie, że po­
trzebne nam do siewu ziarno 
jednolitoodm ianow e o trzym a li­
śmy w  planowanej ilości z PGR 
Kotewo. Przygo tow u jąc ro lę do 
siewów, zabezpieczyliśmy w i l ­
goć w  glebie, stosując w łókow a­
nie, tak  ja k  to napisa liśm y w  
poprzednim  zobowiązaniu

Puszyliśmy dzisiaj w pole do 
walki o wyższe plony z 16 siew- 
nikami.

Wobec spóźnionej wiosny 
wzywamy wszystkie gromady w 
całym kraju do pójścia w na­

sze ślady i skrócenia terminu
zasiewów

Chcemy Cię raz jeszcze za­
pewnić, drog i O byw ate lu  P re­
zydencie, że po tra fim y  wykonać 
podjęte zobowiązania, gdyż w y ­
n ika ją  one z naszej pa trio tycz­
nej postawy oraz z m iłości do 
Ciebie i naszej kochanej Ludo­
w e j O jczyzny“ .

W ZY W A M Y  W IĘC M ŁO DYCH ROBOTNIKÓW' 
Z ZPO IM . PRÓCHNIKA W ŁO D ZI I Z FABRY­
K I OBUW IA W OTMĘCIE, ABY W ODPOW IE­
D Z I SPORTOWO-PRODUKCYJNEJ TRÓJCE 
TKAC;>JEJ Z ZPB IM . MARCHLEW SKIEGO  
N A P IS A LI NAM, JA K IE  STOSUJĄ NOWE M E­
TODY PRACY, JAK PODNOSZĄ ONE ICH W Y­
DAJNOŚĆ, JAK PRZYSPIESZAJĄ R E A L IZA ­
CJE ZOBOW IĄZAŃ DLA UCZCZENIA 60-tej 
ROCZNICY URO DZIN  TOW  BIERUTA I ŚW IĘ­
TA 1 MAJA.

10 bm. rozpoczyna się wypłacanie premii
I wyk jpywonie obligacji Narodowej Pożyczki

Powszechni Kasa Oszczędności 
zawiadamia, iż od dnia 19 bm. eks­
pozytury I oddziały PKO rozpocz­
ną wypłaty za wylosowane do pre­
miowania I wykupu obligacje Na­
rodowej Pożyczki Rozwoju Sił Pol­
ski.

N a  terenie całego kra ju  w y p ła ty

n o "  y  I  o i
M J iJ L  V /  1

dokonyw ać będzie 39 ekspozytur ! 
17 oddziałów  P K O , k tó re  Jako p la ­
cówki w ykupu  zostały ju ż  zaopa­
trzone w  tabelę  urzędow ą M in . Fi­
nansów, stanowiącą podstawę do 
w yp ła ty  należności za obligacje w y­
losowane do prem iow ania  i w yku­
pu według ich wartości im ienn ej.

SI. M. Łebkonski Muz. E. Olearczyk
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Ponad pól miliona złotych 
wpłaciło już społeczeństwo 

polskie
na pomoc sanitarną 

dla Korei
Cfd organizacji społecznych, 

zw iązków zawodowych, zrze­
szeń sportowych i innych sto­
warzyszeń nap ływ a ją  w  da l­
szym ciągu o fia ry  pieniężne na 
pomoc sanitarną dla o fia r zbrod 
niczej w o jny  bakterio log icznej 
prowadzonej przez anglo -  a- 
m erykańskich im peria lis tów  w 
K ore i Do dnia 7 bm. społeczeń­
stwo naszego kraju wpłaciło po­
nad pół miliona złotych, za 
które zakupione będą medy­
kam enty, środki opatrunkow e i 
narzędzia lekarskie.

Dalsze- w p ła ty  na pomoc sa­
n ita rna  dla o fia r w o jny  w  K o­
rei należy przekazywać na 
konto PKO N r 1-24404/113.

S7f5 km na godzinę
to przeciętny czas kolarzy

w drugiej eliminacji przed V Wyścigiem Pokoju
Do drug ie j z ko le i e lim in ac ji n a j­

lepszych k o la rzy  polskich przed 
w yścigiem  B erlin  — Praga — W a r­
szawa w ystartow ało  53 zaw odników . 
Pogoda tak — ja k  pierwsżego dnia — 
bardzo dobra. Trasa prowadząca z 
W rocław ia  przez Środę Śląską, Le-

fnicę, Z ło tó rię  i z powrotem  do 
rody Ś ląskie j w ynosiła 170 km ' i 

biegła szosą o dobrej naw ierzchni 
Do 42 km  kolarze  tw o rzy li zw artą  
grupę, z k tó re j po przejechaniu  
jeszcze 500 m oderw ała sie nagle 
tró jk a  m łodych ko larzy: D rążkow ­
ski, Jarząbek 1 Lasak. Prowadząc  
ńa zm ianę uzyskali w krótce około 
2 km  przewagi. Tem po wyścigu by­
ło dość ostre tak. że pierwsze 100 
km  przejechali kolarze w  2 godz 
40 m in. T ró jk a  uc iek in ie ró w  u zy ­
skała na pó łm etku 5 m inu t prze­
wagi, k tóra  następnie podwyższyła  
sie do 6.5 min.

W Z ło to ril. gdzie kolarze m usieli 
pokonać dość znaczne wzniesienie, 
u tw orzyło  się k ilk a  grup. W p ie rw ­
szej grup ie  jecha li: D rążkow ski. Ja ­
rząbek i Lasak, w  d ru g ie j: W rze­
siński. H adasłk. w ó jc ik , K la b iń sk i.

j L łszk iew lcz i W aliszew skl. Następ­
ną grupę składającą się z czterech  
zaw odników  prow adził K ap ia k .

Na m etę w  Środzie Ś ląskie j w je ­
chali jednocześnie: D rążkow ski, Ja ­
rząbek i Lasak, uzyskując czas 
4:32.37, 4) m iejsce za ją ł dobrze f in i­
szujący W rzesiński, 5) H adasłk, 6) 
W ó jc ik , 7) K lab iń sk i. «) L is tk ie w ic z , 
9) W aliszew skl — wszyscy w  jedn a ­
kow ym  czasie.

Przeciętne tem po wyścigu w yno­
siło 37,5 km. Po dwóch etapach  
pierwsze 10 m iejsc za jm u ją  w  k la ­
s y fik ac ji ogólnej członkow ie grupy  
tren ing ow ej: 1) Lasak 7:28,33, 2)
D rążkow ski 7:28,34. 3) W ó jc ik  7:29.10,
4) k la b iń s k i w  tym  sam ym  czasie,
5) Hadasik 7:29,20. 6) W rzesiński
7:29.21, 7) L iszkiew icz 7:29,26, 8)
W aliszewskl 7:29.30. 9) K ró lak  7:31.26,

l 10) O abrych 7:31,52. 11) K ap iak
j  7:32,14. 12) M elon 7:34,04, 13) Jarzy- 
! na 7:34.06. 14) Chwtendacz 7:34.08,

15) Jarząbek 7:35,08, 16) Nowoczek 
7:35.55, 17) Bulas 7:35.56, 18) Tom ec­
k i 7:35,59, 19) Zdunek 7:40.31. 20)
W ecleda 7:40.32.

< e l - g a .  D zw o-n l n a -a z a  p la ś ó  w e -s o - ła  r y t a  Ja j w y s -tu -k u -J g  k o - ła .
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Poprzez miasta, poprzez wioski 
mkną pociągi z całej Polski, 
do Warszawy pędzą z każdej strony. 
Cieszy się lokomotywa, 
że młodzieży tak przybywa, 
że aż grubsze stają się wagony.

Na zlo-o-o-o-o-ot!
Na zlo-o-o-o-o-ot!

* Dzwoni nasza pieśń wesoła.
Rytm jej wystukują koła.
Z letnim wiatrem pociąg nasz się ściga.

Nasz parowóz się zasapał,
ale palacz nie jest gapa,
i pod kocioł świeży węgiel sypie,
Znów nabrała sił maszyna:
Po stalowych dudni szynach 
i wesoło latarniami łypie.
Na zlo-o-o-o-o-ot! itd...

Do wagonu wagon rzecze:
„Pot mi już po dachu ciecze,
bom dwie normy drogi dziś odwalił“.
Pędź, pociągu, ile mocy.
Cóż to znaczy 200 procent?
Myśmy znacznie więcej wykonali...

Na zlo-o-o-o-o-ot! itd...

Gdy zapyta nas konduktor:
„Czy na gapę jedzie tu kto?
O bilety proszę cały przedział“, 
odpowiemy bez wahania, 
że ojczyzna ukochana 
bez biletu w sercach naszych jedzie. 

Na zlo-o-o-o-o-ot! itd...



Warunki
wymiany i nabywania 
ziarna siewnego

K O M U N IK A T
W m i n . r o l n i c t w a

Pragnąc dopomóc In d yw id u ­
a lnym  gospodarstwom chłop­
sk im  ł spółdzielniom  produk- 
cy jn jnn  w  podniesieniu plonów, 
Państwo przeznacza dla n ich co 
roku  poważne ilości wysoko w ar 
teściowego m ateria łu  siewnego. 
W  tym  roku w  zw iązku z w ię k ­
szym zapotrzebowaniem ro ln i­
ctw a na nasiona, spowodowa­
nym  d ługo trw a ła  zeszłoroczną 
suszą i  częściowymi jesiennym i 
n iedosiewam i Rząd Ludow y 
postaw ił do dyspozycji ro ln i­
ków  również spore ilości nasion.

A by  ostatecznie w yjaśnić 
w szystk im  ro ln ikom  zasady wy­
m iany  i nabyw ania ziarna 
siewnego, M in is te rs tw o  R o ln ic­
tw a  w yda ło  specja lny kom un i­
ka t, z którego w yn ika  co na­
stępuje:

W każdej spółdzielni gm innej, 
każdy chłop może w ym ien ić 
w łasne ziarno siewne zbóż ja ­
rych na m ateria ł siewny k w a li­
fikow an y  zbóż ja rych  w  sto­
sunku 100 kg za 100 kg, dopła­
cając w  gotówce różnicą cen i 
standartów . /

W wypadkach gdy ro ln ic y  o- 
be im u ją  w  zagospodarowanie 
odłogi, a nie mają własnego 
ziarna siewnego, gdy dotknięci 
b y li w  r. ub. k ląskam i żyw io ­
ło w ym i, lub  w skutek niepo­
m yślnych w arunków  atmosfe­
rycznych m ają znaczne niedo- 
siewy, czy z ły  stan zasiewów 
ozimych, co wym aga dużej ilo ­
ści przesiewów, a także w  w y ­
padkach, gdy ro ln ic y  os ied lili 
się na nowych gospodarstwach 
1 nie m ają własnego ziarna do 
w ym iany, lub  gdy g łów ny ży­
w ic ie ! rodziny odbywa służbę 
w o jskow ą — mogą on i ko rzy ­
stać z pożyczek ziarna zbóż ja ­
rych , k tó re  udzielane są na 
sk ry p ty  dłużne. Z pożyczek zbo 
ża w  naturze na sk ry p ty  d łuż­
ne mogą korzystać w  pewnych 
wypadkach również spółdzie l­
n ie  produkcyjne. W ydawanie 
zbóż na sk ryp ty  dłużne odbywa 
się jedyn ie  na lis ty  za tw ie r­
dzone przez prezydia GRN. Zbo 
te  na sk ryp ty  dłużne należy 
Srwrócić w  ta k ie j samej ilości,
W ja k ie j zostało pobrane po 

-zbiorach, niezależnie od obo- 
w ą z k ó w  w yn ika jących  z p ia­
no,.-ego skupu zboża.

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a poda­
je  jednocześnie do wiadomości 
w szystkich ro ln ikó w , że z dniem
10 k w ie tn ia  br. znosi się rezer­
wow anie nawozów sztucznych 
na kon traktac ję . Jeżeli jednak 
zabraknie nawozów sztucznych 
d la  p ian ta to rów  up raw  ko n tra k ­
towanych, k tó rzy  zaw arli kon­
tra k ty  po 1 kw ie tn ia  br., a na­
wozów dotychczas nie otrzyma'-
11 oraz dla nowozorganizowa- 
nych spółdzielni p rodukcyjnych 
nie  zaopatrzonych w  nawozy 
z p u li w iosennej — zezwala się 
na sprzedaż dla nich tych na­
wozów sztucznych, k tó re  po­
chodzą z zaliczkowych dostaw 
na sezon jesienny b r . ,

Nieprzerwanie nadchodzą de Stolicy
radrieckie transpo rty  maszyn i sprzętu

do budowy Pałacu K u ltu ry  i  Nauki
P rzygotowania do budowy najw iększego gmachu w  Polsce '— Pałacu K u ltu ry  1 N auk i z dn ia 

na dzień, z godziny na godzinę nab iera ją  coraz szerszego rozmachu. N ieprzerwanie naoły- 
w a ją  do s to licy radzieckie transp o rty  maszyn, sprzętu i urządzeń potrzebnych do budowy, 
trzyb yw a ją ce  codziennie k ilk u  dziesięciowagonowe pociągi rozładowyw ane są natychm iast.
Budow niczow ie ■ radzieccy po­

m yśle li o wszystkim , co potrze­
bne może być im  w  czasie p ra ­
cy. T ransporty  poczynając od 
ciężkich sam ochodów-wywrotek 
najnowszej kon s tru kc ji, do cięż­
k ich  maszyn i  precyzyjnych u- 
rządzeń pom iarowych, goto­
w ych elem entów budow lanych, 
całych zespołów w arszta tów  na­
prawczych, zaw iera ją  rów nież 
ubran ia robocze, obuwie, u rzą­
dzenia mieszkań, a nawet n a j­
drobnie jszy sprzęt e lektro tech­
niczny dla budowanych domów 
itd .

Nadchodzące maszyny { sprzęt 
— to w yraz na jnowocześniej­

szej techn ik i. Przychodzi on 
w prost z fab ryk , by tu  u nas w  
W arszawie służyć budowie Pa­
łacu. Jest to sprzęt nie znany je  
szcze w  naszym budownictw ie. 
D latego też zanim  po lski robo t­
n ik  rozpocznie n im  pracę, musi 
opanować technikę obsługi. W  
na jb liższym  czasie zorganizowa­
n y  zostanie w  tym  celu d la  na ­
szych m echaników specja lny 
kurs  .szkoleniowy.

Tymczasem na olbrzym im  
placu przyszłej budow y Pałacu 
z szybkością około 4 tys. me­
tró w  sześciennych dziennie zn i­
ka ją  zw ały gruzu, zalegające 
plac. U w ija ją  się tu  zwinne,

lekk ie  sam ochody-w yw rotk i ty ­
pu „G A Z “ . Wozy te o ładunku  
2,5 tony mogą bez przeszkód z 
pe łnym  obciążeniem wywozić 
ziemię nawet z głębokich w yko ­
pów. Obok n ich p racu ją  ciężkie 
5-tonowe w y w ro tk i typu 
„M A Z “ . Rozpoczną tu  również 
niebawem pracę specjalne sa- 
moładowacze za jednym  u- 
chw ytem  sta lowej ły ż k i mogą­
ce zagarnąć około 2 m sześć, 
ziemi.

E k ipy  geologów przeprowa­
dzają na m iejscu i  w  labora to­
riach in s ty tu tó w  naukowych 
szczegółowe badania. Zanim  bo­
w iem  wgłęb ią się w  ziemię o-

strza urządzeń do kopania, wy-
konyw ających w ykopy pod fu n ­
dam enty — w inna  być dokład­
nie znana s tru k tu ra  g runtu , na 
k tó ry m  wzniesiony zostanie 
gmach przyjaźn i.

Już za k i lk a  tygodni, tam
gdzie dziś jeszcze piętrzą s ię  po­
k ła dy  gruzu, nowe brygady ro ­
bocze przystąp ią do pierwszych
w ykopów . Na plac budowy w e j­
dą radzieckie brygady, rozpo­
czynając prace związane bezpo­
średnio z budową Pałacu.

W Jelonkach, gdzie Zw iązek 
Radziecki buduje, osiedle dla 
budowniczych Pałacu, z każ­
dym dniem rośnie tempo prac. 
W  c h w ili obecnej już  około 30 
budynków  osiedla jest w  m on­
tażu.

Przed 60 rocznicą urodzin Tow. Bieruta

Spełniły się moje marzenia

Z obrad Między narodowe! Knnierenrji Gospodarnej

Rozszerzenie handlu międzynarodowego
przyczyni się do podniesienia stopy życiowej narodów

w  dn iu  8 kw ie tn ia  obrady M iędzynarodow ej K on fe ren c ji Gospodarczej toezytv się w da l-
VIVI Plüffll «ir fułA/lL tinhnln .,1. “ *szym ciągu w  trzech sekcjach.

Uczestnicy K o n fe ren c ji w ysu ­
w a li na posiedzeniach sekcji 
nowe propozycje, zm ierzające 
do rozw o ju  m iędzynarodowego 
hand lu  oraz w spółp racy gospo­
darczej w  celu rozstrzygnięcia 
prob lem ów  socjalnych i  p ro ­
blem u k ra jó w  słabo rozw in ię ­
tych pod względem gospodar­
czym.

P R ZE M Ó W IE N IE  D E LE G A TA  
P O LSKIEG O

Przem aw ia jąc na posiedzeniu 
sekcji rozw o ju  hand lu  m iędzy­
narodowego delegat, po lsk i A L 
W ołyńsk i p rzedstaw ił po tenc ja l­
ne m ożliwości i perspektyw y 
rozw o ju  stosunków hand low ych 
m iędzy Polską a poszczegól­
nym i k ra ja m i i  s tre fam i.

M ów ca s tw ie rdz ił na wstępie, 
że Polska jest już  obecńie w  
stanie zaspokoić bez tru d u  n ie ­
m al całe zapotrzebowanie E u­
ropy Północnej na węgiel. K ra ­
je  Europy Północnej m ają przy  
tym  możność pokryw an ia  swe­
go im p o rtu  węgla w  przeważa­
jącej części, je ś li nie ca łko w i­
cie, dostawam i swych tow a­
ró w  do Polski, a lbow iem  
wszystkie te k ra je  posiadają 
znaczną p rodukcję  eksportową 
tych dóbr, k tó rych  Polska jest 
odbiorcą. Dodatkową korzyść 
dla k ra jó w  Europy Północnej 
stanow i możność korzystan ia  z 
portów  polskich d la  tranzy tu  
do Czechosłowacji., W ęgier i 
R um unii, dzięki czemu statk i, 
udające się po w ęgie l mogą być 
w  całości wykorzystane do 
transportu  ru d y  żelaznej 1 in -

nych ładunków  masowych, za­
rów no przeznaczonych dla P o l­
ski ja k  i tranzytow ych.

W dalszym ciągu swego prze­
m ówienia, delegat po lsk i omó­
w ił stan obecny i perspektyw y 
w ym iany  hand low ej z różnym i 
k ra ja m i europejsk im i

Na zakończenie mówca w  1- 
m ien iu  de legacji po lsk ie j w y ra -

*

Codziennie, od 3 kw ie tn ia  po­
nad 450 delegatów z k i lkudz ie­
sięciu k ra jów  ¿wiata zbiera się 
w  piękne j sali ko lumnowej D o ­
mu Zw iązków Zawodowych w  
Moskwie, gdzie obraduje M ię ­
dzynarodowa Konferencja Go­
spodarcza. W  konferencji bio­
rą udzia ł różni ludzie. Repre­
zentują on i różne kraje, różne 
systemy społeczne i  gospodar­
cze, różne poglądy polityczne.

Prace konferenc j i  są w  peł­
nym  toku. Zab iera l i  już  głos 
przedstawic ie le Zw iązku Ra­
dzieckiego, Polski, Chińskiej 
R epub lik i  Ludowej,  Czechosło­
wacji,  USA, Francj i,  Ind i i ,  A r ­
gentyny, F in land ii ,  A u s t r i i  i  i n ­
nych kra jów. Obecnie obradują  
trzy je j  sekcje, codziennie za­
biera ją głos now i przedstaw i­
ciele różnych kra jów.

Dotychczasowe wypowiedzi  
dały już  pewien obraz is tn ie­
jącej obecnie sy tua c ji gospo­
darczej na. śmiecie. Przedstawi­
ciele kra jów , w  k tórych rządzi 
lud pracujący, m ó w i l i  o w ie l ­
kim. rozwoju gospodarki, bu­
downictwa, o s ta łym wzroście

z ił wdzięczność organizatorom  
kon fe ren c ji za um ożliw ien ie  na­
w iązania bezpośrednich rozrfiów 
z przedstaw icie lam i w ie lu  k ra ­
jów , k tó re  to rozm owy przyczy­
n ić się mogą do ożyw ienia w y ­
m iany tow arow ej, a w  n ie k tó ­
rych  w ypadkach nawet do za­
w arc ia  konkre tnych  transakc ji 
jeszcze w  czasie kon fe renc ji.

Po zam knięciu dyskus ji u tw o ­
rzono kom is ję  redakcyjną, k tó ­
ra opracuje odpowiednie zale­
cenia sekcji dla sesji p lenarne j 
M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
Gospodarczej. W  skład ko m is ji 
weszli przedstaw icie le A n g lii, 
A rgen tyny, Burm y, B razy lii, In ­
d ii, Iranu , Kanady, Chińskie j 
R epub lik i Ludow ej, Pakistanu, 
Zw iązku Radzieckiego, F ranc ji, 
Czechosłowacji i Chile.

*

stopy życiowe j  ludności tych
kra;,ów. Dzięki ternu wspania­
łemu rozkw itow i wzrosło ró w ­
nież zapotrzebowanie i  chłon­
ność ry nkó w  w  tych krajach  
na wiele, materiałów. Oto np. 
przewodniczący Izby Hand lo­
we ;; ZSRR M. Niesterow s tw ie r­
dził:

„Zw iązek Radziecki mógłby
zakupić w j  k ra jach Europy  
Zachodniej,  kontynentu ame­
rykańskiego, A z j i  po łudnio­
wo-wschodnie j,  środkowego 
Wschodu i  A f r y k i  towary,  
które kraje te eksportują, i 
sprzedawać tym  k ra jom  in ­
teresujące je towary p roduk­
c j i  radzieckie j w  tak ich i lo ­
ściach, że w  ciągu na jb l iż ­
szych dwóch do trzech lat 
wartość wym iany  handlowej 
Związku Radzieckiego z t y ­
m i  k ra jam i wyniesie 30 do 
40 m i l ia rdów  ru b l i  albo do 
15 m i l ia rdów  rub l i  rocznie'

w m s z E w i c z

7 )

— W iktorze, odprowadzisz Szurkę, mieszka 
daleko. Ja pójdę z Igorem.

Wychodzą. Igo r przez cały czas opowiada 
o m oskiewskie j artystce Barabahowej, o szko­
le tea tra lne j, o talencie, ó tym , że Natasza 
bezwzględnie pow inna się uczyć... Dziewczy­
na nie słucha.

— Dosyć, Igorze, — m ów i na koniec. — N ie
specjalnego się nie stało. T y lk o  wiecie, teraz 
to ja nie zasnę... Ot, tam  na brzegu palą ogni­
ska. Chodźmy...

—  To nasi p rak tykanc i, —  odpowiada Igor. 
— K iedy  szedłem na próbę p ro s ili m nie na 
ognisko. A le  w y  nie rozum iecie Nataszo...

Natasza przyspiesza k ro ku , a Igo r idzia 
obok i gada, gada, gada...

Nad W ołgą płon ie ognisko. P łom ień fa lu ­
je, kołysze się i  sieje isk ry , u la tu jące w  ciem ­
ność stadem ognistych chrabąszczy. W  ogni­
sku trzeszczy coś ja k  w  rozpalonym  piecu. 
Widać ludz i siedzących u ogniska, za k tó ­
rym  majaczą ko n tu ry  w ysokich zarośli. Po 
ciem nym  nocnym niebie rozpełzły się smutne 
p lam y obłoków.

Natasza boi się. że Igo r zacznie zaraz opo­
wiadać o próbie i pragnie uprzedzić go.

—  Chcę was zapytać towarzysze, zaczy-

(O POW I ADANTE)

A  je ś li w yjdziesz za mąż? — pyta Na-
tasza

TT I je ś li w y jd ę  za mąż, i je ś li będę m iała 
dziecko — m im o wszystko nie rzucę. M oim  
zdaniem, je ś li pracować byłoby źle, to i  żyć 
w łaśc iw ie  nie ma po co. Po prostu smutno. 
Tak też powiem  mężowi.

I na sadowiąc się u ogniska oto w  jedne j
z powieści czytałam, że dziewczyna, do jarka, 
zakochała się w  sekretarzu re jkom u p a r ti i 
i dzięki temu została stachanówką. Czy to 
może być, żeby tak  — z miłości?

— A  dlaczegoby nie? — wesoło odpowiada 
Zina, — oczywiście, że może być!

— Nie, a jednak —• na tarczyw ie dopytu je  
j się Natasza, —  ja k  to się dzieje, dlaczego lu ­

dzie dobrze pracują?
Wszyscy patrzą na Igora, czekając co po­

wie. Igo r nie spieszy się.
— Przyczyny są oczywiście różne — zaczy- 

! na wolno. — A le  zdaje m i się, że można je  
| ująć w  trzy  podstawowe grupy... Jedni chcą 
j dobrze zarobić. In n i pragną się wyróżnić,
| pragną sławy, tacy pracują dobrze ze samo- 
j lubstwa po prostu.

— Słyszysz? O tobie m ów ią! — W owka m a- 
| ly  trąca W owkę dużego.
J — Przestań! odgryza się tamten, 
j — ...i t a c y  nierzadko pracują dobrze. I  w  
i końcu są ludzie, k tó rzy  pracują z bezintere- 
; sownej m iłości do swego zawodu. To są złoci 
j indzie i tak ich  nie b ra k  i w  naszym kołcho-

— W edług mnie.. — szybko zaczyna Zina, 
1— według mnie, w  m iarę zbliżania się do 
j kom unizmu pierwsza grupa będzie coraz bąj- 
| dziej jednoczyć się z trzecią... To znaczy, że 
| ludzie m n ie j będą myśleć o zarobku, a po

prostu pokochają swoją pracę. No tak  na 
| przyk ład , ja k  kochał naukę akadem ik P aw - 
j iow. A lbo C io łkow ski, albo M iczu rin .

— Słusznie — Natasza rozkwita teraz ra­
dosnym uśmiechem. — Ot chociażby ciocia 
Klawa, św iniarka... — I  opowiada o tym, co 
w idz ia ła  dzisia j na fermie świń...

Później W owka m ały piecze w popiele go­
rące k a rto fle  if częstuje dziewczęta.

— N igdy w  życiu nie porzucę swojej pra­
cy! — oświadcza Klara.

Zina zw in ię ta  w  kłębuszek zdrzemnęła się 
u ogniska. Nagle po jaśnia ły  brzegi n a jw yż ­
szych ob łoków  i W owka m a ły  i  duży zaczęli 
się sprzeczać skąd to :.p oża r czy świt? I  za­
raz majaczą w  św-ieUe poranku pobliskie  
krzak i, a potem wysokie korony drzew. Póź­
n ie j rozśw ietla się niebo i  ob łok i z szarych, 
błyszczących stają się ciemne, bezbarwne.

W ołgą p rzep ływ ają  rybacy, a spokojna toń 
niesie daleko, daleko — plusk w ioseł i głosy.

Przebudziły się pierwsze p ta k i i  s tro ją  gło­
sy, zrazu półsenne, ciche.

W staje nowy dzień.
7.

Rzeka Czeriomucha w ije  się do liną w  głę­
boko w yżłob ionym  koryc ie , gdzieniegdzie 
naniosła ona piaszczyste m ielizny,, a sama 
na w zór górskie j rzek i — p łyn ie  szemrząc 
i  bulgocąc wśród nie  w iadom o skąd naniesio­
nych kam ieni.

Brodem  przechodzą dziew czynki: sukienki 
podnoszą aż ponad brzuch i  ostrożnie idą 
przez wodę. badając nogam i dno.

Z brzegu Natasza w id z i leżący na dnie 
głaz: podobny on jest do ogromnego zato­
pionego ka rto fla .

I  skąd tu ta j ty le  kam ieni?! W koło są roz­
ległe, pszeniczne pola, z m iękką  ziemią i  bez 
jednego kamyczka.

Od upału wciąż bardzie j i bardzie j m orzy 
sen. N ie chce się o n iczym  myśleć, nawet 
o W iktorze...

Natasza nie  od razu spostrzega, że szum 
rzek i cichnie.

(d.e.n.)

A o czym m ów i l i  przedsta­
wicie le k ra jów  kapita l istycz­
nych? M ó w i l i  oni o powiększa­
jącym  się kryzysie gospodarki 
tych kra jów, ograniczanej i  t łu ­
mionej przez im per ia l izm  ame­
rykański, k tó ry  zamyka tym  
k ra jom  drogę do normalnych  
stosunków handlowych z k ra ­
ja m i Europy Wschodniej. M ó­
w i l i  ohi o wzrasta jącej w sku ­
tek tego nędzy najszerszych 
mas tu tych krajach.

Znamienny tu był głos przed­
stawiciela delegacj i f rancu ­
skie j Bernarda de Pląs. Sze­
roko ohnówił on tragiczną sy­
tuację handlu francuskiego, 
którego kryzys rósł i  pogłębiał 
się w miarę rosnących zahamo­
wań w handlu i  stosunkach go­
spodarczych z k ra jam i Europy  
Wschodniej. Bernard  de Pląs 
stwierdził ,  że deficyt w  handlu  
zagranicznym F ranc j i  podniósł 
się z 102 m il ia rdów  franków  
w  1050 roku do 339 m i l ia rdów  
w  1951 r. A więc ponad t rz y ­
krotn ie w  ciągu zaledwie jed­
nego roku. „Jedynym  wyjściem  
— m ów ił  de Pląs — ja k  w y n i ­
ka z dotychczasowego doświad­
czenia, jest rozszerzenie w y ­
miany handlowej na zasadzie 
równości partnerów“ .

W ynika z tego jasno, ie  po­
wodem coraz cięższej sytuacji, 
gospodarczej F ranc j i  jest zalew 
rynkó w  francuskich towaram i  
amerykańskimi. Francja pow ią ­
zana z USA umowami, które 
całkowicie przeczą zasadzce ró- 
tmości partnerów  — zmuszona 
jest do wydawania o lbrzymich  
sum pieniędzy na zakup nie 
tych towarów, które są Franc j i  
potrzebne, lecz tych, k tóre je j

chcą sprzedać Stany Z jedno­
czone. Takie um owy coraz bar­
dziej d ław ią przemysł, ro ln i ­
ctwo i  w  ogóle caią gospodar­
kę francuską. Dlatego też de­
legat  ̂ f rancusk i stwierdził ,  ie  
jedyną drogę uzdrowienia, go­
spodarki f rancusk ie j widzi, w  
rozszerzeniu w ym iany  handlo­
we j i  stosunków gospodarczych 
na zasadzie równości.

Potrzebę nawiązania m iędzy­
narodowej współpracy gospo­
darczej odczuwają nie ty lko  
kra je  o wysoko rozw in ię tym  
przemyśle, k tó rym  brak tej 
współpracy odcina r y n k i  zbytu, 
grozi ru iną  przemysłu i  da l­
szym pogłębianiem się nędzy. 
Rozwój stosunków handlowych  
i  współpracy gospodarczej ma 
również niezwykle ważne zna­
czenie dla k ra jów  o bardzo 
słabo rozw in ię tym  przemyśle, 
dla których drogą prowadzącą 
do rozwoju przemysłu i poprą 
w y  w arunków  bytu  narodu jest 
:jak najszersze rozwinięcie sto­
sunków handlowych z innym i,  
bardziej uprzemy łow ionym i  
kra jam i.  O tym m ów ił  m. in. 
przedstawic ie l I n d i i  dr Gyan  
Czand.

„ In d ie  są żywotnie zaintere­
sowane w  rozwoju handlu m ię ­
dzynarodowego. Ind ie  muszą 
rozwinąć swą zdolność p roduk-  
cy jną i  wzmóc siłę nabywczą 
swej ludności. Niestety, nie po­
siadają one jeszcze odpowied­
nich ku temu w a run ków “ . I  dr 
Czand podkreśli ł ,  że jedynym  
wyjśc iem  z obecnej ciężkiej s y ­
tuac j i  jest uprzemysłowienie  
k ra ju .  Dlatego też Ind ie  gotowe 
są do rozszerzenia swych  sto­
sunków handlowych z tak im i  
k ra jam i jak  ZSRR i  Czecho­
słowacją, które mogą dostar­
czać im  urządzeń przemysło­
w ych  i  suroioców, niezbędnych 
do uprzemysłowienia kraju.

Siów, padających z t rybuny  
Międzynarodowej Konferenc ji  
Gospodarczej, słucha z uwagą  
cały św iat , Słuchają ci wszy­
scy ludzie, którzy pragną  
zmniejszenia napięcia w  sytua­
c j i  międzynarodowej,  nawiąza­
nia stosunków. handlowych i 
współpracy gospodarczej. S łu ­
chają ci wszyscy ludzie, którzy  
pragną utrzymania i  u t rw a le ­
nia pokoju. Bo Międzynarodo­
wa Konferencja Gospodarcza 
tem.u właśnie służy, bo w ypo­
wiedzi je j  uczestników świad­
czą o tym, że stalinowska teza
0 możliwości pokojowego współ­
istnienia kapita l izmu i  kom u­
n izm u znajduje potwierdzenie
1 gorące poparcie u wszystkich 
uczciwych ludzi.

S. K O Z Ł O W S K I

Są w  życiu człow ieka tak ie  
wydarzenia, k tó re  na zawsze 
pozostaną w  pamięci.

D la m nie ta k im  w ie lk im  n i­
gdy niezapom nianym  w yda­
rzeniem była  w izy ta  u Towa­
rzysza B ieruta.

B y ł 20 grudn ia 1951 roku, 
odbywało się w łaśnie P lenum 
Zarządu Głównego Zw iązku 
Zawodowego G órn ików , k iedy, 
w raz z tow . Farnym , C zerw iń­
skim , M ark iew ką , W ow rą i  
W aliczkiem  udaliśm y się' do 
Belwederu.

Przechodzimy przez p iękny 
dziedziniec i  wchodzim y do 
gabinetu, k tó ry  jest jeszcze 
pusty. Wszystko jest n iby  no r­
m alnie, ty lk o  że serce b ije  m i 
jakoś m ocnie j i  nie mogę zła­
pać oddechu.

W iele razy czytałam  w  ga­
zecie, że Prezydent p rzy ją ł 
u siebie któregoś z przodu ją­
cych robo tn ików  — m yśla łem  
w tedy o tym , czy i m nie k ie ­
dyko lw iek  może spotkać ten 
zaszczyt. W  m arzeniach w i­
działam  siebie w  Belwederze 
w  m oim  górniczym  m undu­
rze, stoję w  gabinecie, o tw ie - 
ra ją  się drzw i i  wchodzi P re­
zydent...

I  oto spe łn iły  się m oje m a­
rzenia — jestem w  Belwede­
rze, za chw ilę  zobaczę Tow a-

.to On, wchodzi uśmiechnię ty.wita się z nami, prosi do stoli ka.

Maria Małecka*)
G ó rn ik  kop. „C hw ałow lca"

rzysza B ieruta. T y lko  czemu
to serce tak  bije...

W tem  o tw ie ra ją  się d rzw i— 
to On. W chodzi uśm iechnięty, 
w ita  się z nam i, prosi do sto­
lika . Tow. Farny, Naczelny 
D yre k to r Rybnickiego Z jedno 
czenia Przem ysłu Węglowego 
—  składa Prezydentow i m e l­
dunek o w ykonan iu  przez ko­
paln ie  Rybnickiego Zjednocze­
n ia  p lanu na rok 1951 o 14 
dn i przed term inem . Następ­
nie  ja  w  im ien iu  m łodzieży 1 
kob ie t zatrudnionych w  k o ­
paln iach przekazuję Tow. 
B ie ru to w i pozdrowienia. P re­
zydent g ra tu lu je  m i sukcesów 
w  pracy. I  w iecie, w  tym  m o­
mencie zn ik ło  całe m oje onie­
śmielenie. Czułam się tak  ja k  
każdy z Was, k iedy po dn iu 
pracy przychodzi do domu 1 
opowiada kochanemu ojcu o 
swych troskach i  radościach, 
o swej pracy i życiu, bo Tow. 
B ie ru t to  praw dz iw y ojciec 
w ie lk ie j rodziny całego naro­
du polskiego.

Siadamy. Rozmowa toczy się 
na temat w arunków  by to ­
wych. Tow. B ie fu t pyta nas 
ja k  żyją górnicy, ja k ie  m ie liś ­

m y trudności p rzy  w yko ny­
w an iu  p lanów  —  odpowiedzi 
skrzętnie notuje .

Ileż trosk i o ludzi, o w a ­
ru n k i ich pracy i  życia m ie­
śc iły  w  sobie pytan ia  zada­
wane nam przez Prezydenta! 
In teresow ał się w szystkim , w a  
ru n ka m i pracy w  kopaln iach, 
b rakam i, niedociągnięciam i, 
słuchał z m iły m  uśmiechem 
k ie dy  chw a liliśm y  się osiąg­
n ięciam i, py ta ł o ludzi, o ich  
radości i  troski.

W izyta  nasza dobiega koń­
ca. Tow. B ie ru t życzy nam  
powodzenia w  pracy, ściska 
w szystkim  dłon ie — opuszcza­
m y Belweder.

W ychodzim y na dw ór. Po­
w o li ściemnia się. Jedziem y 
jasno ośw ie tlonym i u licam i 
V/arszawy — w okó ł rusztowa­
nia, nowe potężne gmachy. 
Samochód zatrzym uje  się na 
chw ilę. Oglądam się za sie­
bie —■ z daleka w idać św ia tła  
Belwederu... Prezydent pracu­
je...

*) A u to rka  wspom nień Jest Z M I^ ' 
ó w ką  kol. M a ria  M ałecka, k tó ra  
do niedaw na pracow ała jako  gór­
n ik  w  kopaln i „C hw aiow ice“ , a 
obecnie jest pracow nik iem  • B iu ra  
M ierniczego te jże  kopaln i. K o l. 
M ałecka  została za kw a lifiko w a n a  
na studia przygotow aw cze — po 
ukończeń*u k+órych zam ierza stu­
diow ać na W ydzia le  G órn iczym  
P o litech n ik i Ś ląskiej, abv zostać 
In żyn ie rem -górn i k i e ^ .

Wiplnłisięrzne rim e iudnośri niemieckiej
manifestują uczucia przyjaźni do narodu polskiego

bnJ- ° ^ byia w  B erlin ie , w gmachu Urzędu In fo rm a c ji 
is k d , kon ferencja  prasowa z udziałem delegacji po lsk ie i prze- 
sk ie j CCJ W NRD Z ° kaz ji M iesń ca P rzy jaźn i N iem iecko-P o l-

przem ówienłu wstępnym  , szczególnych fabrvkach, szko-W/mAn —AŻnMH —_—__1 Icioh * ■
W

K a r l W ioch, sekretarz general­
ny niem ieckiego Towarzystwa 
K rzew ien ia  Pokojowych i Do­
brosąsiedzkich stosunków z P o l­
ską, zobrazował przebieg p ie rw ­
szych dn i Miesiąca P rzyjaźni.

Na te ry to riu m  NRD odbyły 
się w  tym  czasie 132 w ie lk ie  
masowe zebrania publiczne pod 
hasłem pogłębienia przwiaźni 
n iem iecko-polskie j u trw a lone j 
granicą poko ju  na Odrze i N y ­
sie. Uczestniczące w  zebraniach 
w ielotysięczne rzesze ludności 
m an ifestow ały wolę zacieśnie­
nia  w ięzów przy jaźn i z Polską, 
dając w yraz zrozum ieniu donio­
słości p rzy jaźn i m iędzy naro­
dam i n iem ieckim  i po lsk im  dla 
zapewnienia pokoju na świccie 
1 dla rea lizac ji pokojowego 
zjednoczenia N iem iec na pod­
stawie dem okratycznej.

Niezależnie od tych maso­
wych zebrań, odbyły się w  po-

i  wyższych uczelniach, 
urzędach i ins ty tuc jach NRD 
akademie, odczyty i  pogadanki.

W  w ie lu  m iejscowościach zor- 
ga niżowa no w ystaw y, poświęć o- 
ne tematyce po lskie j. Np. w 
Dreźnie o tw arto  dw ie tak ie  w y ­
stawy, k tó re  cieszą się w ie lk im  
powodzeniem i  odwiedzane są 
codziennie przez tysiące osób.

Liczne załogi robotnicze pod

om ów ił wrażenia, ja k ie  odnio­
sła delegacja polska z podróży 
po N iem ieckie j Republice De­
m okra tycznej. P odkreślił on 
w ie lką  serdeczność przyjęcia, 
z ja k im  spo tka li się goście po l­
scy ze strony p rzy jac ió ł n ie ­
m ieckich.

Prof. Ż ó łk iew sk i wspom niał 
następnie o m anifestacjach 
p rzy jaźn i do ZSRR, k tó rych  
św iadkiem  była w ie lo k ro tn ie  
delegacja polska. Szerokie m a­
sy niem ieckie, z k tó ry m i n a w ią ­
zaliśm y kon tak t — ośw iadczył 
kończąc prof. Ż ó łk iew sk i

ję ły  specjalne zobowiązania p ro - d a w a ly . wyraz przekonania, żo 
dukcy jne  dla uczczenia M iesią- p rzy?azn Polsko - niem iecka, ia
ca P rzy jaźn i N iem iecko-P o l­
skiej.^ Na p rzyk ład  pracow nicy 
w ie lk ich  zakładów hutniczych 
„K iesa“  postanow ili uzyskać w  
dn iu 18 kw ie tn ia , z okazji 60 
rocznicy urodzin Prezydenta RP 
Bolesława B IE R U T A  150 proc. 
norm alne j w ydajności dziennej.

Z kole i członkow ie delegacji 
po lskie j odpow iadali na py ta ­
nia dziennikarzy. Przewodniczą­
cy delegacji prof. Ż ó łk iew sk i

27 maja iczroszeto sb  w Lipsku 
IV Zjazd FDJ

trw a ły  pokó j na gran icy O dry  
i Nysy jest doniosłym , kon ie­
cznym wkładem  w  dzieło u - 
trzym ania  pokoju światowego. 
Miesiąc P rzy jaźn i N iem iecko - 
P o lsk ie j wzm ocni naszą współ­
pracę.

Zarząd G łów ny Zw iązku 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
(FDJ) za tw ierdz ił porządek 
dzienny IV  Z jazdu FDJ i pro­
gram zbliżającego się Z lotu 
M łodzieży N iem ieckie j. Zjazd 
odbędzie się w  L ipsku w dniacn 
od 27 — 30 m aja br.

Podczas zjazdu w  L ipsku od­
będzie się także Z lo t M łodzieży 
w  k tó rym  weźmie udzia ł prze­
szło 200 tys. osób. Na zlot za­
proszono także przedstaw icie li 
o igan izac ji m łodzieżowych z 
k ra jó w  dem okracji ludowej i z 
państw kap ita lis tycznych.

W Y D A W C A : Zarząd  G łów n y Zw iąż  
ku M łodzieży P olskie). R E D A G U JE : 
K om ite t. N ak ład  RSW „P rasa". A  

DRES R E D A K C J I: W arszaw a, I  A rm  
ii W  P. n r 11. T E L E F O N : C en tra la  
8-09-81, 6-28-81, 8-75-24. R E D A K T O R  
N A C Z E L N Y : 8-78-61. D ziat koresp. 1 
listów: 8-07-82. R E D A K C JA  N O C N A : 
c e n tra la  DSP: 7-56-20 do 30. w ew . 101 
, 8-56-94. P ren um erata  i ko lportaż P  
P K  ..R uch“ O ddział w  W arszaw ie, 
ul. S rebrna 12 C en tra la  te l. 8-04-20, 
22. 23, 30. W p ła ty  za prenum eratę  po 
ezt. p rz y jm u ją  wszystkie U rzędy  Po 
czt.-Te lekom , na konto P K O  1-15208 
o ’ az kasy P P K  „R uch" w W a r­

szawie. ul. Srebrna 16. P I. T rzech  K  
rzyży  16, P renum erata  miesięczna — 
zł 1,80. K w a rta ln a  — z ł 5.40. A dm l 
ntstraćla: W arszawa, ul. M arr.załko  
wska n r  8, IV  p.. te l. 807-11 i 637-20, 
w ew n. 56. Skład I d ru k : Z a k ład y  

G raficzne  „Dorn Stówa Polskiego“ . 
Przeds. Państw. W yodr.

3-B-14377

W  T O K U  K A M P A N II  
P R Z Y G O T O W A W C Z E J  

...do M iędzynarodow ej K onfe ren ­
c ji w  Obronie D zieci, k tó ra  odbe- 

■rlzie się w  dniach 12 — 16 bm. w 
W iedniu , w  k ilkudzies ięciu  kra jach  
utw orzono k o m ite ty  w  obronie dzie­
ci. W  28 kra.iach odbyły  się kon­
ferenc je  w  obronie p raw  dzieci.

N A  T E R E N IE  F R A N C J I
...p rzyb iera  na sile akcja  w  obro­

nie 34 p a trio tó w  hiszpańskich z B a r­
celony. G rupa obrońców pokoju z 
Bordeaux przesłała do sądu w o j­
skowego w  B arcelon ie  depeszę, w  
k tó re j protestu je p rzeciw ko  prze­
śladowaniu przez w ładze frankis to - 
wskie p a trio tó w  hiszpańskich.

D Z IE N N IK I K O R E A Ń S K IE
...donoszą o nowych zbrodniach  

popełnionych przez in terw entó w  
am erykańskich  w  obozach dla Jeń­
ców w ojennych. Żo łn ierz K oreań ­
skie j A rm ii Ludow ej Pak U n -hak  
opisuje w a ru n k i panu jące w  obozie 
dła jeńców  w  re jon ie  Indżon rł. z  
obozu codziennie w yw o zi się jeńców  
w dwóch samochodach ciężarowych, 
w  jedn ym  przew ozi się zw ło k i za­
męczonych t zab itych , a w  drugim  
skazanych na rozstrzelanie Jeńców.

N A  AP"EL M A O  T S E -T U N G A ... 
...cała ludność dorzecza Rzek) Żó ł­

te j p rzystąpiła  do w ie lk ich  prac ir y ­
gacyjnych. N ad  rea lizacją  tych za­
dań p racu je  przeszło 3 m ilionowa  
arm ia chłopów chińskich.

Zawodniczki krakowskie -  najlepszymi glmnrslyczkami
Drugi dzień Spartakiad))

Rozegrane w  środę 9 bm. m i­
strzostwa W ojska Polskiego w  g i­
m nastyce kob iet stały na w ysokim  
poziom ie.

N a zawodach obecny by ł M arsza­
łe k  Polski K onstanty  Rokossowski, 
k tó ry  z zainteresow aniem  śledził 
przebieg konkurenc ji.

N a jlepszym i gim nastyczkam i w  l  
i I I  k lasie okaza ły  się zaw odniczki 
K ra k o w a , w  klasie I I I  górow ały  
bydgoszczanki. W  I  klasie zw ycię ­
ży ła  m is trzyn i sportu R eindlow a — 
58,50 p k t. W I I  k lasie pierwsze  
m iejsce za ję ła  Lebda (K ra k ó w ) — 
55.70 pk t. W  klasie I I I  ty tu ł m i­
strzow ski zdobyła K lim k ó w n a  
(Bydgoszcz) — 55,35 pkt.

Zespołowo w  gim nastyce kobiet 
zw y c ię ży ł K ra k ó w  — 423,685 pkt.
przed W arszaw ą i W rocław iem .

W środę 9 bm. zakończyły  się m i­
strzostwa W ojska Polskiego w  pod­
noszeniu ciężarów. W dniu tym  u- 
stanowiono 12 rekordów  W P. W w a­
dze średniej Beck (Bydgoszcz) w  
tró jb o ju  o lim p ijsk im  w yró w n ał re ­

kord Polski w y n ik ie m  297,5 kg, o 
raz usłano w ił rekord Polski w rwa  
niu , osiągając w y n ik  92,5 kg. W d łu ­
gim dniu m istrzostw  W P  w podno­
szeniu ciężarów ty tu iy  zdobyli: w 
wadze p ió ik o w e j — Pośpiech (K ra - i 
ków ) — 227,5 kg. w wadze ś:ednicj 
— Beck (Bydgoszcz) — 297,5 kg. w  | 
w adze le k k o -c ię żk ie j — Koguski 
(W arszawa) — 290 kg.

W p u n k tac ji drużynow ej zw ycię­
ży ła  Bydgoszcz — 1.867,5 pkt. przed  
K rakow em  — 1.837,5 p k t i W roc ła ­
w iem  — 1.762,5 pkt.

Rozpoczęły się m istrzostw a W o j­
ska Polskiego w  szerm ierce, w k tó ­
rych s tartu je  6 zespołów. K ażdy  ze­
spół składa się z 4 zaw odników . Z a ­
w ody rozgryw ane są w  pu nk tac ji 
drużynow ej i in d y w id u a ln e ). Do 
pu n ktac ji drużynow ej zalicza się 
w y n ik i osiągnięte w szabli i bagne­
cie.

W szabli ty tu ł m istrza W ojska 
Polskiego zdobył K ró lik o w sk i ( in ­
stytucje  W ojskowe M O N ) po do­
gryw ce z Paligą (M ar. W oj.).

Ekipa austriacka na V Wyścig Pokoju
K o m ite t O rgan izacy jny  V  M ię d zy ­

narodowego W yścigu P oko ju  o trzy ­
m ał j u t  pe łny skład ektpy  austriac­
k ie j, k tó ry  w eźm ie ud zia ł w  W yści­
gu W arszaw a — B e rlin  — Praga.

W  skład e k ip y  wchodzą: neutscha 
— zwycięzca wyścigu do okoła A u­
s trii w  roku  1951, Sltzwohl — mistrz 
A u s trii w  biegach ulicznych , C er- 
k o n ik  — najlepszy austriack i, ko larz  
górski, Fischer, Weisenbacłler, K ar­
lik .

Kolarzom towarzyszy« będą ma­
sażysta 1 zarazem  tren er B ra tran e k
oraz k ie ro w n ik  techniczny — O rt- 
ner.

K ie ro w n ik ie m  reprezentacvjne i 1 
drużyny  A ustrii jest prezes W iedeń- I 
skiego Z w ią zku  K olarskiego Tesar.

Bronszfajn  
i Ta jm anow  

po jadq  do Londynu
Na m iędzynarodow y tu rn ie j sza­

chow y studentów, k tó ry  odbędzie 
Się w  Londynie  w yjecha ło  dwóch 
szachistów radzieckich , a reym istrz  
Bronsztajn 1 m istrz T a jm anow

W ie lk i tu rn ie j pięściarski o m istrzostw o W P  o trzym ał bardzo sil- 
ną obsadę. Na ringu Toruńskiego  Pałacu Sportowego o ty tu ły  m i­
strzowskie ubiega^ się doborowa stawka zaw odników . W  tu rn ie tu ,
w odników  r , T ma!ą. rew ią  n»-!»ep«ych Pięści W P , s tartn le  60 za­w odników , k tó rzy  stoczą po pięć spotkań walcząc systemem „każ- 

dy i  k ażd y m ".
n h f 7d,K ata : <m ^lvn ,ek ls,ki w  w *,dz*  P*«i-e<»nleJ D .b is z  w  spotka, niu z K ata  im a rs n ark a ), W ygra ł na pu n k ty  D -b isz,



Pracownicy huty im. Feliksa Dzierżyńskiego
realizują

z obowi ązan i a

7  A ŁO G A  stalowni h u ty  im .
F. Dzierżyńskiego, k tó ra  

przystąp iła  do współzawodni­
ctwa dla uczczenia 60-ej roczni­
cy urodzin tow. B ieruta, ana li­
zując dokładnie dotychczasowe 
osiągnięcia, systematycznie prze 
kraczając p lany dzienne i nie­
ustannie podnosząc swoje kw a li 
fikac je , wykonała plan za 
pierwszą dekadę marca w  112 
proc.

W yn ik  ten zawdzięcza załoga 
przede wszystkim  młodzieżo­
w ym  brygadom  sta lowników , 
które podjęte zobowiązania rea­
lizm'ą ze znaczną nadwyżką.

Zm iany P rzyby ły  i Dworaka
przeprowadziły do 25 marca 
łącznie po 10 wytopów  skróco­
nych, a zobowiązały się w yko ­
nać w  ciągu całego miesiąca po 
12 wytopów  przyspieszonych.

W  w alcow ni młodzieżowa 
brygada Froncka, k tóra zobo­
wiązała się wykonać w  marcu 
przeciętnie 120 proc. norm y, w y ­

konała w  pierwszej połowie 
marża swoje p lany dzienne w 
150 proc., a ostatnio osiągnęła 
nawet 160 proc. norm y. Ten du­
ży sukces Zawdzięcza brygada 

| dokładnemu skoordynowaniu 
'l swej pracy oraz ściślejszemu 
współdzia łaniu ko lektyw u .

Gdyśmy ty lk o  przystąp ili do 
współzawodnictwa o ty tu ł n a j­
lepszej brygady — m ów i kol 
Rychter — od razu odbyliśm y 
naradę i  om ów iliśm y m ożliwo­
ści dalszego usprawnienia pracy. 
Postanow iliśm y więc jeszcze le ­
p ie j wykorzystać czas pracy 
skracając do m in im um  przerwy 
m iędzy cyk lam i produkc ji. W

razie potrzeby jeden zastępuje 
drugiego* i  zachowujemy całko­
w itą  ciągłość pracy jako  bryga­
da.

S talownicy hu ty  Dzierżyń­
skiego, k tó rzy  zobowiązali się 
przeprowadzić w m arcu 30 w y ­
topów przyspieszonych, w yko ­
n a li 68 przyspieszonych i 6 szyb­
kościowych wytopów , przy czym 
na jw ięce j wytopów  uzyskał kol. 
Dudkiewicz, bo aż 7. Również 
dobrze pracują brygady K w ia t­
kowskiego, Froncka i  Polańskie­
go.

K O N R A D  PIO TRO W ICZ
Sosnowiec

H s t r e s p n d « ! ? !

robolnic/y
tow. Lewandowski zZNIK

w  P i-e

stosują w  k o tło w n i
spalanie miału węglowego

W ubiegłym  roku  C entra lny j Dlatego też już  w  sierpn iu ub 
Zarząd Przemyślu Bawełniane- roku przystąpiono w  zakładach

spośród przodowników  pra- 
'c y  Zakładów Naprawczych 

Taboru Kolejowego w  Pile 
na jlep ie j pracuje A n ton i L e ­
wandowski w yrab ia jąc prze­
cię tn ie 213 proc. normy.

Jest on trzyk ro tnym  racjona­
lizatorem . Usprawnienia, które 
w prow adził do produkcji, pole­
gają na ulepszeniu o liw ia rk i, 
panewek 1 odtnulaczy, co poz­
w o liło  zakładom zaoszczędzić 
około 30.000 złotych.

Lewandowski pracuje rów ­
nież społecznie, jest aktyw ista  
ZM P  i k ie row n ik iem  propa­
gandy w referacie współzawod­
n ic tw a  pracy, ja k  również ko ­
respondentem „Sztandaru M ło ­
dych“ .

Za o fia rną  pracę Z W ZMP 
w  Poznaniu odznaczył go na­
grodą i dyplomem przodowni­
ka pracy.

ST. M A R C IN IE C
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On wczoraj by ł na rec i­
talu skrzypcowym .

go . postanowił ograniczyć do 
m in im um  spalanie węgła asor­
tymentowego w kotłow niach 
zakładów przemysłu baw ełn ia­
nego, zastępując go znacznie 
tańszym m iałem węgłowym .

Przystępując do palenia m ia­
łem węglowym  w  powyższych 
zakładach przeprowadzono sze­
roko zakrojoną akcję w y jaśn ia ­
jącą, zorganizowano szereg na­
rad, w  w yn iku  czego nastąpiło 
znaczne zmniejszenie zużycia 
węgla asortymentowego. Wśród 
zakładów, k tóre p rzystąp iły  do 
palenia m iałem, znajdowały się 
także Ozprkowskie Zakłady 
Przemyślu Bawełnianego.

Do prób spalania m iału w  ko­
tłach płom ienicowych ZPB w  
Ozorkowie p rzystąp iły  w  lipcu 
ubiegłego roku. W y n ik i okaza­
ły  się w prost zdumiewające, 
m im o iż w ie lu  palaczy tw ie r ­
dziło wtedy, że „b ło to " nie. bę­
dzie się przecież paliło.

do generalnego stosowania opa­
łu  m iałem  węglowym , z domie­
szką jeszcze tańszego m ułu, w  
w yn iku  czego od lipca do g rud­
nia ub. roku uzyskano 21 tys. 
904 zł oszczędności przez spa­
lenie 1558 ton mułu węglowego 
i odpow iednie j ilości m iału. 
Podniosły się także znacznie 
zarobki palaczy i pracow ników  
technicznych, k tó rzy  przyczy­
n ili się do zastosowania spala­
nia m ułu, o około 100 zł m ie­
sięcznie.

W  bieżącym roku, ń ła  uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta B ieruta, palacze ko tłow n i 
OZPB zobowiązali się spalić w 
marcu i kw ie tn iu  70 proc. m ułu 
węglowego 1 znacznie przekro­
czyć oszczędności w  porów na­
niu  z rokiem  ubiegłym .

M IC H A Ł  CEZAR 

Ozorków

ZMP-owcy 2« Szkoły Przysposobienia Przemysłu Węglowe* 
go przy kopalni ,J f iw k a "  skarżą się, i» od k i lk u  miesięcy 
n ik t  z Zarządu Miejskiego Z M P  z Sosnowca do nich  n i« przy­
chodzi.

Ins truk torzy  ZM nit interesują się pracą organizacji, któ­
ra ma dużo trudności.

— Co ty  robisz?
— Patrzę czy nie idzie do nas któryś 

Miejskiego ZM P z Sosnowca.
Instruktorów Żarz. 

(NOCH-ST)
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Dlaczego usunięto 
A rc iszew sk iego  z p racy

Dwa la ta  temu kol. Roman 
Arciszewski pracował w  poz­
nańskiej Ekspozyturze Tow aro­
w ej PKS w  charakterze gońca. 
Cieszył się tu  dobrą opin ią k ie ­
row nictw a jako ten, k tó ry  po­
słusznie i  p iln ie  w ykonu je  
wszystkie polecenia szefa Eks­
pozytury.

Powszechny szacunek załogi 
do młodego chłopaka i  jego za­
pał spraw iły , że w kró tce został 
p rzy ję ty  do ZMP. Nieco póź­
n ie j skierowano kol. Arciszew­
skiego do produkcji, powierza­
jąc m u coraz to nowe i  t ru d ­
niejsze zadania.

T u ta j o tw orzy ły  się Romano­
w i oczy na w iele dotąd dla n ie ­
go niejasnych spraw i  zagad­
nień. Z każdym  dniem rósł na 
świadomego, w ykw a lifikow a ne ­
go robotnika. Ale...

Pewnego dnia szef Ekspozy­
tu ry  — Edmund Szczepaniak 
nie zwracając uwagi na p ilną  
pracę, k tó rą  A rciszewski w ów ­
czas w ykonyw a ł kazał m u ją 
przerwać i... pozamiatać pod­
wórze. „Teraz mam p ilną  p ra­
cę — zdecydowanie odparł A r ­
ciszewski — któ rą  muszę w  te r­
m in ie  wykonać. Nie mog-, więc

Załoga Zakładów Sodowych w Krakowie 
coraz lepiej walczy o plan

— To, że produkcyjny plan 
kwartalny wykonaliśmy ty l­
ko w 95% — mówi tow; Sło­
nina, przew. zarządu koła za­
kładowego ZMP v/ Krakow­
skich Zakładach Sodowych — 
miało swe podstawo>ve źród­
ło w tym, że zaspy śnieżne 
uniemożliwiały dowóz kamie­
nia z kamieniołomów do pie­
ców wapiennych. Do odśnie­
żenia wysyłaliśmy łudzi, któ­
rzy pracowali na 3 zmiany, 
jednak mimo naszej ofiarnej 
pracy przy odśnieżaniu zasy­
panych torów, produkcja ku­
lała.

Po oczyszczeniu ze śniegu 
torów — wypłynęły inne nie­
dociągnięcia, które znów sta­
ły na przeszkodzie realizacji 
planu kwartalnego Zaczął
nie nadążać Oddział Sody 
Żrącej.

Na Oddziale wynikły trud­
ności natury technicznej.

Obecnie sprawa uległa
zmianie, gdyż mamy no­
we urządzenia — mówi tow. 
Sapek, kier. Oddziału Sody 
Żrącej.

Rozmawiamy teraz z człon­
kami brygady młodzieżowej, 
z kol. Bartyrełem, kierowni­
kiem brygady ślusarskiej, 
która wyróżniła się zwycię­
żając we współzawodnictwie. 
Pobiła ona rekord, a miano­
wicie: to co trzech ślusarzy 
robiło w 12 godzin, ZMP-ow- 
cy z brygady zrobili w 4 go­
dziny.

Członkowie brygady mło­
dzieżowej z Oddziału Sody 
Żrącej stwierdzają, że do wy­
konania bił*1111 w dużej mie­
rze przyczyniły się zobowią­
zania w związku z 60 roczni­
cą urodzin tow. Bieruta i 
Święta X Maja, które są czę­
ściowo zrealizowane, lub są w 
toku realizacji.

Przechodzimy na Oddział 
Sody Amoniakalnej.

— T Wykonaliśmy plany 
miesięczne bez zarzutu — o- 
powiada kierownik oddziału 
sody amoniakalnej —• dzięki 
naszej załodze, która przyczy­
niła się do tego swymi zobo­
wiązaniami na 60 rocznicę u- 
rodzin naszego Prezydenta

tow. Bieruta i Święta 1 Ma­
ja. Oddział zobowiązał się 
przekroczyć plan produkcyj­
ny o 3,3 proc., co wykonali­
śmy do 24 marca.

W dziale pieców wapien­
nych robotnicy, dla uczczenia 
rocznicy urodzin tow. Bieru­
ta, postanowili wzmóc swój 
wysiłek przy'* załadowywaniu 
wózków. Od tego zobowiąza­
nia ładują oni zamiast 28 wóz­
ków w ciągu 8 godzin — 34. 
Postanowili oni jeszcze wię­
cej doskonalić swą pracę i 
przekroczyć wkrótce tę licz­
bę.

To, że nasz oddział uzyskał 
najlepsze miejsce w produk­
cji — zawdzięczamy przede 
wszystkim chlubnemu wypeł­
nieniu podjętych zobowiązań i a 
i naszym przodownikom pra- j j

zamiatać podwórza..." Odpo­
wiedź młodego robotnika, n ie­
dawnego gońca, nie spodobała 
się ob. szefowa. Na A rciszew­
skiego posypały się od tego mo­
mentu nagany i  upomnienia. 
Stanowisko szefa Ekspozytury 
poparli k ie row n icy  działów*, nie 
chcąc narazić się o „by le  g łup­
stwo“  na nieprzyjem ności. Każ­
dy z n ich starał się bezpodstaw­
nie wykazywać Arciszewskie- 

j mu nieróbstwo. Ten natomiast 
podw aja ł swój w ys iłek  w  pracy 
zawodowej, bo z każdym  dniem 
coraz lepie j rozum ia ł sens swo­
je j pracy.

Ostatecznie, w y tykan ie  A rc i­
szewskiemu „n ie róbstw a" za­
kończyło się wym ówieniem  mu 
pracy. A rciszewski opuścił za­
k łady  naprawcze, swoją maszy­
nę, ku  zadowoleniu k ie row n ic ­
twa Ekspozytury z usunięcia 
„nadgorliwego i  krnąbrnego ze- 
tempowca".

Od tego momentu zapadła c i­
sza wśród pracow ników. N ik t 
nawet nie odważył się zastano­
w ić nad tym , czy słusznie po­
stąpiono usuwając A rciszew­
skiego z pracy. Czy słusznie od­
sunięto pełnego chęci do pracy 
zetempowca od maszyny, z k tó ­
rą się zżył. N ie pomyślał o tym  
szef Ekspozytury — Szczepa­
niak, w ydając krzywdzącą de­
cyzję w  spraw ie Arciszewskie­
go.

E. K IE S ZK O W S K I 
Poznań

Sprawę powyższą k ie ru jem y 
na ręce dyrektora Okręgowej 
Ekspozytury PKS w  Poznaniu 
z prośbą o szybkie, w n ik liw e  
zbadanie i  odpowiedź.

Red.
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cy, na których się wzorujemy.
Wystarczy wymienić takie na­
zwiska. jak tow. tow. Karola 
Urbanika, Adama Biedronia, 
Józefa Sochackiego — by być 
spokojnym — że naszego pla­
nu nie zawalimy!

CECYLIA IIOTZE
Kraków

... do grom . Rapln w pow. 
Strzelce K ra jeńsk ie  w dniu 
14.II.S2 r. nie p rzy jecha ł na 
zebranie grom adzkie delegat, 
m im o, Ze zebrani czekali na $ 
rozpoczęcie zebrania od godz. f  
>8 ilo !« ?  t

Wg. listu ł
L U D W IK A  P O P IO f.K A  i  

z grom . Rąpin, pow. Strzelce f  
K ra jeńsk ie  ^

I oczekujem y odpowiedz! od: j  
Przewodniczącego P rezyd iom  f  

Pow iatow ej Rady N arodow ej Ą 
w strzelcach K ra jeńsk ich . j

W kw ie tn iu  1915 roku pewien 
m łody uczony be lg ijsk i opub liko­
w a ł pracę, w  k tó re j zestawiał prze- 

| ciętne roczne tem peratury Wenus
• na przestrzeni czternastu lat.
■ Wszystkie w aha ły się koło czter­

dziestu stopni Celsjusza i ty lk o  w 
ostatn im  roku obserwacji tem pera­
tu ra  podniosła się do 290 stopni 
Celsjusza. Zwyżka ta trw a ła  n ie­
spełna miesiąc. Jednakże by ły  to 
czasy w ie lk ie j wojny... n ik t  nie za j­
m ował się wówczas astronom iczny­
mi mrzonkami... i rzecz poszła w 
zapomnienie, uznana za błąd począt­
kującego badacza...

Zabrzęczał telefon. Oswaticz wzy­
wa! astronoma do Centra li, gdyż 
Z iem ia pragnęła z n im  mówić. A r ­
sen jew  wyszedł.

— I wszyscy zginęli? — zwróci­
łem sie do fizyka, k tó ry  wciąż po­
chylony nad pulp item , przez w ie l­
kie szkło powiększające- badał w y ­
kresy na fotografiach.

— Wszyscy? Jakże to możliwe? 
Dlaczego nie ocalał n ik t, nawet w  
najgłębszych podziemiach, tam, 
gdzie jest czarna plazma... a może 
gdzieś w odległej części planety są 
jeszcze...?

— Isto tn ie  nie m am y pewności,
czy ani jedna z. tych is to t nie żyje — 
odrzekł Chińczyk — a jeżeli jesteś­
my o tym  przekonani, to dlatego, 
ponieważ pokładam y w  ich geniuszu 
w ie lk ie  zaufanie. To brzm i szyder­
czo, ale tak jest. •

M ilczałem .
— Zniszczyć siebie, sądząc, że tym  

samym niszczy się cały św iat — to 
w ie lka  i straszna pokusa...

Chińczyk patrza! na m nie spod 
przym rużonych powiek. Po chw il! 
wszedł do kab iny Arsenjew. B y ł 
podniecony.

— Słuchajcie — zawołał — czy 
pamiętacie to miejsce raportu, k tó ­
re nas tak zdumiewało, gdzie m ów i 
się o poszukiwaniu czegoś, czy ko-

STANISŁAW  LEM |S 4 T

Skrót powieści naukowo-fantastycznej o podróży na planet? Wenus
goś poza mieszkańcami Ziemi? 
Przypuszczaliśmy, że podróżni stat­
ku m iędzyplanetarnego nie zwraca­
li  uwagi na ludzi, gdyż szukali in ­
nych, jak ichś „p raw dz iw ych " tw ó r­
ców cyw ilizacji... Teraz to się sta­
ło jasne! Na Z iem i opracowują 
jeszcze raz tłum aczenie raportu  z 
pomocą m ateria łów , któreśm y prze­
kaza li i otó rezu lta t: oni nie szuka­
li byna jm n ie j „tw ó rców  cyw iliza ­
c j i“ , ani w ogóle żadnych istot... lecz 
w yp a tryw a li urządzeń, które by łyby 
zdolne pochwycić niszczący ładunek 
ł  odrzucić go z powrotem, w  nich!

— Tak, to m ożliwe — rzekł Lao 
Czu wstając. — Czy nadhno pełny 
tekst? •

— Na razie nie. Dubois p rzy­
rzekł m i go podać za pó ł godziny. 
Pójdziesz ze mną, Lao, was także 
poproszą, kolego Czandrasekar, bę­
dziecie m ogli przekazać dalszy ciąg 
obliczeń.

M atem atyk, k tó ry  pracował do­
tąd w głębi M araxa za ścianką izo­
lacyjną, po ja w ił się m iędzy rozchylo­
nym i ja k  drzw i tab licam i rozdzie l­
czymi. Stałem wciąż w  tym  sa­
mym miejscu. Uczeni rozm aw ia li, 
ich głosy dochodziły mnie z w ie lk ie j 
oddali.

— T ak i b y ł koniec... — powie­
działem. — Chcieli nas zgładzić... W 
tym  jest coś niepojętego. Nie m o­
gę tego zrozumieć; czy naprawdę 
b y li uosobieniem zła?

Po tych słowach zaległa cisza. 
Czandrasekar, k tó ry  pracował przy 
nu i-w ie , opuścił rękę z narzę­
dziem.

— Nie wierzę w  to — powiedział.
— To znaczy...?
Czandrasekar odrzucił nagie koń­

ce kabla na p ły tę  M araxa,
-— Cóż w iem y o mieszkańcach 

planety? Nic. Nie znamy ich w y ­
glądu, nie domyślamy się go nawet,, 
nie w iem y, co w ypełn ia ło  ich życie... 
i z tysięcy rzeczy, k tóre składały 
się na jego bogactwo, naprawdę 
znamy ty lko  jedną: plan, k tó ry  m ia ł 
nas zniszczyć.

M ilcza ł k ilk a  sekund.

—- W iemy, że m ateria  jest ślepa 
I nie ma ponad nią żadnej O patrz­
ności, która prostowałaby drogi b łą­
dzących. Człowiek wnosi lad w  nie­
zmierzoną przestrzeń Wszechświata, 
bo tw orzy wartość. Isto ty, k tó re  po­
święcają się zniszczeniu, choćby b y ­
ły  najpotężniejsze, niosą w  sobie 
własną zgubę. Co mamy o nich m y­
śleć? W yobraźnia zawodzi, um ysł 
cofa się przed ogromem cierpienia 
i  śm ierci, zaw artym  w  słowach: za­
głada planety. Czy m am y potępić je j 
mieszkańców? Czy Wenerę zamie­
szk iw a ły potwory? Ja tak  nie m y­
ślę. Czyż na jpotw orn ie jsze w o jny 
nie toczyły się na Z iem i pomiędzy 
społeczeństwami złożonymi z garn­
carzy, w ieśniaków, urzędników , cie­
śli, rybaków , m alarzy? Czy m iliony, 
m iliony , które  poległy w  tych w o j­
nach, by ły  gorsze od nas? Czy w 
ja k iko lw ie k  sposób bardzie j od nas 
zasłużyły na śmierć? Profesor A r ­
senjew przypuszcza, że to maszyny 
posyła ły m ieszkańców W enery do 
w a lk i. Nie jest to zupełnie pewne, 
ale załóżmy, że tak było. Czy to nie 
maszyna posyłała ludzi na wojnę t— 
szalona, chaotycznie działająca ma­
szyna ustro ju  społecznego, kap ita ­
lizm u? Czy możemy wiedzieć, w ielu 
Beethovenów. Mozartów, Newtonów 
zginęło pod je j ślepym i ciosami, nie 
dojrzawszy do stworzenia nieśm ier­
telnych dzieł? Czy na Ziem i nie 
było  istot, k tó re  ro b iły  to, co panu. 
pilocie, w ydało się szaleństwem — 
czy nie było  hand larzy śmierci, k tó ­
rzy s łuży li obu stronom walczącym 
i  sprzedawali im  broń?

d, c. n.

N ajlepszy  w zaw o d zie
T? IEDNE chłopskie gospodarstwo we wsi 
1 *  w Tarnopolskim. W takiej wsi uro­

dził się kol. Józef Piekarz. Chciał uczyć się 
Józek, chcieli uczyć się również i dwaj jego 
bracia — Kazik i Tadek.

Na rodzinnej naradzie postanowiono wy­
słać do szkoły tylko Józka. Lecz po ukończe­
niu 6-ciii klas szkoły powszechnej, Józek 
musiał zaprzestać dalszej nauki — ojciec już 
nie miał więcej nic do sprzedania. Pozostała 
jedyna krowa — żywicielka całej_ rodziny, a 
tej ojciec nie mógł sprzedać, Sprzedanie bo­
wiem ostatniej krowy oznaczało głód dla ca­
łej rodziny.

Józek po ukończeniu 6-ciu klas zmuszony 
był pożegnać się ze szkołą.

*

W r. 1941 Józek wraz z rodziną, uchodząc 
przed napierającą hordą hitlerowską, wyje­
chał do Związku Radzieckiego.

Dopiero tu przed Józkiem i jego braćmi 
otworzyły się szerokie możliwości nauki. Jó­
zek ukończył siedem klas Średniej Szkoły i 
wyuczył się zawodu traktorzysty. Przez 3 la­
ta orał kołchozowe pola Uzbekistanu, przez 3 
lata pracował dla frontu, przybliżając dzień 
zwycięstwa nad wrogiem.

W Związku Radzieckim Józek zetknął się 
z młodzieżą komsomołską, dużo Czytał i po­
głębiał swoje wiadomości ogólne i zawodowe. 
Wiedział o tym, że jego kraj został zniszczo­
ny przez okupanta. Chciał wrócić do kraju 
i  pracować przy jego odbudowie.

W 1946 r. wraz z rodziną wrócił do kraju 
i osiedlił się w Jeleniej Górze. W tym samym 
roku wstąpił do ZWM i zaczął pracować — 
najpierw w Fabryce Włókien Sztucznych, 
a potem w Jeleniogórskiej Fabryce Urządzeń 
Klimatyzacyjnych.

Dużo nauczył się Józek w Związku Radziec­
kim, poznał wielu młodych przodowników 
pracy i racjonalizatorów. Wraz z tow. Pola­
kiem organizuje brygady młodzieżowe.

Brygada ślusarska, w której zaczyna praco­
wać sam jako spawacz, pod doświadczonym 
okiem tow. Polaka, wybija się na pierwsze 
miejsce spośród innych brygad.

Zgrana jest „dwunastka“ ślusarskiej bry­
gady młodzieżowej. Codziennie odbywa się 
w niej krótka odprawa, podczas której tow. 
Polak rozdziela pracę na dzień bieżący, a tak­
że Organizuje pracę na dzień następny.

Wszędzie można ujrzeć tow. Polaka, gdzie 
trzeba pomocy, gdzie trzeba objaśnić rysun­
ki lub wyjaśnić coś niezrozumiałego. Często 
podczas przerwy w pracy, tow. Polak opowia­
da o swoim życiu. O tym jak mając 14-cie lat 
poszedł pracować do Zakładów Ślusarskich 
niemieckich fabrykantów „Braci Piczman", o

tym jak wiele lat przymierając głodem, mtł* 
siał pracować, by uzyskaę ty tu ł czeladnika.

„Wy tego nie pamiętacie, macie teraz inna 
warunki pracy i nauki. Jeśli czegoś nie ro­
zumiecie, to zawsze możecie zwrócić się o wy­
jaśnienie. Ja natomiast zawsze, gdy czegoś 
nie rozumiałem, byłem b ity“ .

W codziennej, kolektywnej pracy, w b i­
twie o plan, rosła i hartowała się młodzieżo­
wa brygada tow. Polaka — brygada ta wal­
czyła o pierwsze miejsce.

Po obliczeniu wyników za czwarty kwartał 
ub. r. spawacz kol. Piekarz wysunął się na 
pierwsze miejsce, zdobywając ty tu ł najlep­
szego w zawodzie w całym kraju, a brygada, 
w której pracuje, zdobyła pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie o miano najlepszej 
brygady w zawodzie.

Gdy na uroczystej akademii w dniu 7.III. 
52 r. załoga podejmowała zobowiązania ku 
czci 60-lecia urodzin tow. Bieruta i Święta 
ł-go Maja, kol. Piekarz powiedział-

„Ja jeszcze raz chcę mówić o projekcie no­
wej Konstytucji, a przede wszystkim o pra­
wie do nauki i pracy. Będąc w Związku Ra­
dzieckim wiedziałem, że taka Konstytucja 
istnieje, dlatego też miałem możność uczyć 
się i zdobyć zawód. Obecnie i u nas będzie ta­
ka Konstytucja, która wszystkim zapewnia 
jednakowe prawa do nauki i pracy. Ojciec 
mój pracuje jako kowal, brat Kazik został 
kreślarzem w Zakładach Optycznych, a naj­
młodszy brat uczy się na optyka.

Większość kolegów z naszej brygady ślu­
sarskiej przyszła do fabryki wprost ze wsł. 
Tu po raz pierwszy zetknęli się oni z halą 
warsztatową, tokarniami i maszynami. Tym 
kolegom okazano pomoc, nauczono ich zawo­
du. Nasza brygada zajęła pierwsze miejsce w  
kraju spośród przeszło tysiąca zjednoczeń. 
Dlatego zajęliśmy pierwsze miejsce, bo to, 
co jest zawarte w projekcie nowej Konstytu­
cji, my już mieliśmy — mieliśmy prawo do 
nauki, korzystaliśmy z niej, wdzięczni byliś­
my za tę naukę i dlatego pracowaliśmy tak, 
aby chociaż częściowo odpłacie się Władzy 
Ludowej za uzyskanie pięknego zawodu ślu­
sarzy - spawaczy.

Zdobycie ̂ tytułu najlepszej brygady ni« 
przyszło nam tak łatwo i dlatego będziemy 
go bronić w naszej codziennej pracy.

W dowód miłości do tow. Bieruta uczcimy 
sześćdziesiątą rocznicę Jego urodzin jeszcze 
lepszymi wynikami w pracy. Zamiast wyko­
nywanych dotychczas 198 proc. normy zobo­
wiązuję się wykonywać 211 proc.. Nasza bry­
gada jeszcze lepszymi wynikami w pracy 
uczci rocznicę urodzin Tego, który zwycięsko 
prowadzi nas do socjalizmu“ .

STANISŁAW ZAKRZEWSKI 
Wrocław

Tadeusz M a la g a
— operator potężnej koparki
Tow. Tadeusz Malaga jest sy­

nem małorolnego chłopa z Czcho­
wa, pow. Brzesko. Tadek liczy 25 
lat. Pamięta on dobrze rządy ob­
szarników i kapitalistów, kiedy 
w domu często nie było co jeść, 
ani się w co obuć. W domu było 
ich siedmioro, a ojciec — cieśla 
siedział bez pracy. Pracy nie by­
ło nie tylko dla ojca Tadka... W 
takich warunkach Tadek ukoń­
czył 2 klasy szkoły powszechnej.

Po wyzwoleniu Czchowa przez 
Armię Radziecką i Wojsko Pol­
skie Tadek ukończy! 7 klas szko­
ły  podstawowej, a następnie pracował ja­
ko robotnik w Przedsiębiorstwie Budowla­
nym w Krakowie.

W roku 1946, dowiedziawszy się, te 
rozpoczęto budowę zapory wodnej, zgłogił 
się do pracy i szybko zdobył zawód ślusa­
rza. Po ukończeniu praktyki za dobre po­
stępy wysunięty został przez kierownictwo 
robót PPRK-4 na operatora, otrzymując w 
roku 1949 do obsługi nowiutką koparkę Po 
ukończeniu budowy zapory w roku 1950 za 
dobrą pracę i przodownictwo wraz ze swą 
maszyną wysłany został do Jaworzna na 
teren budowy Siłowni II. Pracując tu drugi 
rok, jest wzorem dla innych. Przy przesypie 
osiąga dziennie przeszło 400 m sześć, ziemi. 
Nic też dziwnego, że otrzymał szereg nagród 
i premii, a największą dla niego nagrodą by­
ło wybranie go przez młodzież Zjednocze­
nia Budownictwa Przemysłowego na wice­
przewodniczącego Koła ZMP.

O sympatii, jaką darzy mło­
dzież kol. Malagę, świadczy wypo­
wiedź jego towarzysza pracy 
Mieczysława Skóry. — „Na tere­
nie budowy tutejszej elektrowni 
jestem od roku 1949, ale pozosta­
wiony własnemu losowi pracowa­
łem jako zwykły robotnik, nie u- 
cząc się kompletnie żadnego za­
wodu. Dopiero po poznaniu Tad­
ka, pracując z nim wspólnie, zdo­
byłem zawód, jestem dzisiaj po­
mocnikiem operatora i po kursie 
teoretycznym, samodzielnie będę 
mógł kierowrać koparką".

Tadek za kilka dni wyjeżdża na kurs o- 
peratorów ciężkiego sprzętu do Wrocławia. 
Jest on wielkim miłośnikiem sportu moto­
rowego, jeszcze przed wyjazderp kupił so­
bie na raty wspaniały motocykl marki 
BMW-350.

W rozmowie z nami mówi: „Jestem 
wdzięczny Władzy Ludowej i Partii, że u- 
tnożliwiły mi zdobycie wspan:ałego zawo­
zili operatora. Mam dopiero 25 lat, ale nie 
żyję tak jak mój ojciec, który nie mógł za­
robić nawet na chleb dla dzieci. Na kursie 
we Wrocławiu będę się starał zdobyć jak 
najwięcej nowych wiadomości, aby zastoso­
wać je w codziennej pracy oraz podzielić 
się nimi z kolegami. Od pierwszej chwili 
kieruję maszynami produkcji radzieckiej, 
wzorem są dla mnie komsomolcy Kazarian 
i Sziwsic — czołowi operatorzy budowy Ka­
nału Wołga — Don".

ANDRZEJ GAJZLER

Gazetka ścienna 
w naszej szkole

Niedocenia się nieraz szeregu 
znanych i powszechnie stosowa­
nych w  naszej pracy fo rm  mo­
b ilizow ania szerokich mas ucz­
n iowskich do w a lk i o w y n ik i w 
nauce. Do takich form  należy 
gazetka ścienna. Nieraz aż litość 
bierze, gdy pa trzy się na w iszą­
cą gazetkę: zakurzona, brudna, 
nieczytelna, w is i sobie będąc 
dopełnieniem ubogiej dekoracji 
klasy czy korytarza . T ak i stan 
rzeczy możemy zaobserwować 
w  w ie lu  szkołach.

^B yw a tak często, że w ybrany 
K om ite t Redakcyjny, nie t ro ­
szczy się o w ygląd gazetki, nie 
troszczy się o czyteln ików, dla 
których gazetka jest przecież 
redagowana. N ic więc dziwne­
go, że gazetka taka nie in te re ­
suje nikogo.

A by gazetka mogła wycho­
wywać i mobilizować musi być 
redagowana w  sposób interesu­
jący. Redakcji gazetki (szkolnej 
lub klasowej) pow inn i pomóc 
korespondenci „Sztandaru M ło ­
dych" (o ile  w  szkole tacy 
istnieją), Zarząd Szkolny, grono 
profesorskie.

W naszej szkole zorganizo­
waliśm y stałą Redakcję, która 
redaguje co tydzień gazetkę — 
„B łyskaw ica“ , przystosowaną do 
naszego terenu. Przedtem zda­
rzało się. że by ły  ciekawe spra­
wy, o których w arto  było po­
in form ow ać całą młodzież, ale 
nie było na to po prostu spo­
sobu. Teraz takie  sprawy są 
omawiane w  naszej „B ły s k a w i­

cy". Na przyk ład : w klasie 10B 
| kol. Podgórski bawi się nożem, 
i niszcząc sprzęt szkolny. W te j 
| samej klasie koi. M otyiew ski 
zakłada w  obecności koleżanek 
nogi na stół. W ytkn ię to  to w 
„B łyskaw icy“ ,

Dużo miejsca w  „B łyska w icy “ 
poświęcamy naszym słabościom 
i niedociągnięciom. A le nie za­
pom inam y też o osiągnięciach, 

i o naszych kolegach — przodow- 
| nikach. Nie boim y się słusznej 
1 koleżeńskiej k ry ty k i.

Gazetkę naszą staram y się ro ­
bić m ożliw ie  na jbardzie j cieka- 

i w ie i żywo. Urozmaicamy ją 
: rysunkam i, które  w ykonu ją  ko- 
I ledzy posiadający uzdolnienia 
rysownicze. W pisaniu ogran i­
czamy się do zwięzłych a rty k u ­
łów. Rysunki dajemy ja k  na j- 

! bardzie j tra fne i o dużych roz­
m iarach. Gazetka ukazuje się— 
rzecz ważna — regularnie i 
punktua ln ie . Koledzy p rzyw ią ­
zali sie do niej. W poniedziałek 
już na godzinę przed rozpoczę­
ciem nauki zbierają się pod 
„B łyskaw icą " je j w ie rn i i  co- 

| raz liczn ie js i czytelnicy, komen­
tu jąc żywo treść a rtyku łów  i 
rysunków. „B łyskaw ica“  stała 
sie w ten sposób jednym  z i 
głównych naszych środków od- j 
działywania na młodzież szkoły, i

na dzień l i  kw ie tn ia  1552 r.
Program  I — na fa li 1322 m.
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 K oncert 

poranny, fc.io Wszechnica Radiowa« 
*>•30 U tw o ry  fortepianow e kom p. 
polskich, 7.JO Pieśni różnych naro­
dów, 7.35 Pieśni Indowe, 7.50 K a ­
lendarz R adiow y, 8.00 M uzyka  po­
pu larna, \ 8 .20 £  polskiej twórczości 
operowej, 9.00 „D n i buntu“ —fragm . 

j pow. J. Am ado pt. „Z iem ia  złotych  
płodów“ , 9.20 M u zy k a  kam eralna, 

j 10.10 Aud. dla przedszkoli. 10.80 
■ Pieśni komp. polskich, ,.Szla-
, k iem  p ięc io la tk i“ — fragm . książ- 
I k i M . Szagłnian, 11.15 M uzyka  i ak ­

tualności. 11.45 Głos m aja kobiety, 
112.15 M uzykę  sym f., 12.30 Aud. dla 
• wsi, 12.45 Chłopskie pieśni buntow ­

nicze. 13.15 In fo rm ac je . 15.30 And. 
j dla dziezi, 1P.20 M uzyka  radziecka  
I — and. sr.-muz. w  oprać, dr z. Lis- 
j sa, 17.ł 5 „Zaczyna s;ę od żołędzia!“
| ~~ PO£- In *. w . Kra.lskie^o, 17.25 
I „R ozm aw iam y z korespondentam i“ , 
| 17.85 S tylizow ana polska m uzvka  
1 ludowa, I 8.00 „N a  
j 18.20 Naród

O byw atelow i, 13.35 
| skrzyocowe, 38.50 

ow ym “ — aud. J.

szerokim  świe-
— Pierwszem u  
Polskie u tw ory  

..O tym  i o o- 
Woiowskiego,

JÓZEF SNIECINSKI 
Kraków

I 19,00 A rcydzieła m uzyczne sa dla 
I wszystkich -  aud. st.-m uz. v.- opr. 
I H - Sw olkienia, 19.45 A ud. dla wsi

ł ^ 2(1--5 K oncert svm f„  
I 22l»° FeWeton. Z2.20 ..Ka dobranoc" 

f i ? * ™ 1? n  -  na fa li 307 m .
«.15 P.eśnl st. M oniu s -k i. n 50 p te.  

śni kom p. rio ldcc:-. 7.20 P-eśnl róż- 
- n»’? '1 - "  7'3S p ‘e*"< ¡udowe,'i, K ą le n d a f* Rad'o w  v. 13.30 
Wszechnica Radkowa. 13.45 M uzvka  

! boważna. 14.30 K oncert O k .  Rozgł 
! Szczecińskiej pp. pod dyr. m  g ó - 

15,10 ««Wspomnienia ro- 
; I V  Y’’ : Augustynowicz. 15.J0 

Aud. cla dzieci. I 6.P0 M uzvi*a ka- 
i p  dz ien n ik  w a rs z a w  

1 ski 18.35 M uzyka. 16.45 Aud. spor- 
; 17-15 M uzyka  czc-ka, 17.15

yęród  — pierwszem u O hvw atelo - 
■A05 Daw na m u -yka  no '.ka , 

ts.10 „S T  a KO W E H m  ',T V » _ F T l« n M  
POW . A N D R E  S T J L I/A  pł. W O .

¡5.50 Koncert c h 6.  
m i i O rk. Łódzkie) P o -r t . pzj 
dvr. A. Ta-skM ao, 10 so M u -y k a  i 
aktualności, so.oo „Ludziom  Planu  
« -le tn i**« " . 20 to M n rv k s . 2t »a v A .  
ROD — PlER W SiZF-M r O B Y W A T E ­
L O W I, 21.45 M uzyka  klasyczna, 22.oo 
Aud. dla wykładow ców  kur«ó > par­
ty jnych  I I  stopnia, 22 CO M uz- ka r,» 
dobranoc. 23.00 K oncert solistów.

/



STOLIC* PAŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO
O o le s í o i f /  SBiesrist

„y.Podczas przemówienia, na wielkim planie stoltćg 
umieszczonym nad stołem Prezydium zapalają się 
światełka, ilustrujące słowa Prezydenta. Z wielką, wi­
doczną radością i malującą się na twarzach głęboką 
dumą delegaci słuchają o zamierzeniach przewidzia­
nych Planem 6 letnim, o budowie nowoczesnych, jas­
nych osiedli robotniczych, o rozbudowie sieci komuni­
kacyjnej l budowie metra, o przestronnych zieleńcach, 
o całkowitym zelektryfikowaniu podmiejskiej sieci ko­
lejowej. o tym, że Warszawa stanie się Stolicą socja­
listycznego państwa, rozbudowaną na podstawach 
socjalistycznych".

TaK pisał w dniu 4 lipca 1949 r. sprawozdawca 
„T ryb u n y  Ludu “ o Pierwszej Warszawskiej Konfe­
renc ji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
W  czasie konferencji Towarzysz B IERUT wvgłos'ił 
swój p iękny referat: „SZEŚC IO LETN I P L A N ' OD­
BUDO W Y W AR SZAW Y“ .

Słowa Towarzysza B IER U TA głęboko zapadły 
w  serca przedstaw icieli warszawskiej organizacji 
p a rty jn e j — czołówki budowniczych socjalistycznej 
Warszawy. Echo słów Towarzysza B ieruta rozległo 
się w  całej Warszawie, wszędzie, gdzie ludzie S to li­
cy — Party jn i i bezparty jn i — w tw ardym  trudzie 
wznosili swoje miasto z gruzów. Echo tych słów roz­
legło się w całym kraju...

M in ę ły  od tego czasu praw ie 3 lata. Przez te 3 la­
ta zapalały się św iatła — już nie na mapie — a na 
nowych ulicach, w nowych osiedlach, w nowych 
fabrykach i domach towarowych Stolicy. I tak jak  
wówczas w  sali Rady Państwa —- zapalały się one 
pod czujnym  gospodarskim okiem Towarzysza 
B IER U TA.

Gdy w Am eryce wymazywano Warszawę z ma­
p y  — K ra jow a Rada Narodowa, na k tó re j czele stał 
Towarzysz BIERUT, nie zawahała się — w ypełn ia­
jąc wolę narodu polskiego — przenieść się do z ru j­
nowanego miasta. Partia, na k tó re j czele stoi Towa­
rzysz BIERUT, stworzyła w ramach Sześciolatki 
w ie lk i plan przebudowy S tolicy i k ie ru je  jego w y ­
konaniem. Kom isja Konstytucyjna pod k ierow nic­
twem  Towarzysza B IER U TA sformułowała w  pro­
jekcie K onsty tuc ji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

a rtyku ł, k tó ry  m ów i: „S TO LIC Ą  PO LSKIEJ RZE­
CZYPOSPOLITEJ LUDOW EJ JEST M IASTO  BO­
H ATER SKIC H  TR A D Y C JI NARODU PO LS K IE ­
GO —  W AR SZAW A“ .

Słowa historycznego re fera tu  Tow. B IER U TA

na Pierwszej Warszawskiej K onferenc ji PZPR 
w  dniu 3 lipca 1949 r. —  nie są dziś już ty lko  piękną 
w izją. Bo oto — spójrz na zdjęcia! — przemawia 
rzeczywistość. Z dnia na dzień piękniejsza rośnie 
nasza Socjalistyczna Stolica.

Pierwszy Budowniczy Warszawy
Widziałem, pożary miasta, 
parzył mnie m u r  nieostygły  
nawet gdy zielskiem i chwastem  
zdążył już cegły swe przykryć.

Ciężar ru in  uginał ramiona, 
garbi ło znużenie starcze — 
ja kby  z miastem skonał 
nasz upór w  codziennej walce.

A le wystarczy ł promień  
pierwszej la ta rn i ulicznej 
by  iść na gruzy z łomem, 
przęsła stawiać na Wiśle.

Miasto umarłe wskrzesić 
Tyś nam przecież rozkazał — 
dekret pragnień narody  
wydała ludowa władza.

Byłeś w  czterdziestym piątym,  
gdy krę p ię trzy ła  zima 
przy moście — odcinku f ron tu  — 
most w tedy życie zaczynał.

W w y trw a ły c h  ludzkich rękach  
widziałeś miasta przyszłość.
Do dziś robotn ik  pamięta:
„Z rob i ło  się cieplej nad W isłą".

Noc. Woda grozi spawarkom, 
zawie ja chwyta  za gardła  
po łam iącym się lodzie 
wynoszą maszyny na barkach.

W codziennej walce t rudne j  
Tyś nas nauczył męstwa; 
na każdej budowie warszawskie) 
uczyłeś nas ja k  zwyciężać.

Tyś w y tyczy ł  nam, Trasę, 
mosty przed krą ocalił, 
pociągom metra, rozkażesz 
w  tunelach światła zapalić.

A ND RZE J J A S IŃ S K I

„...powstanie cały szereg nowych, potężnych zakładów pracy, z któ­
rych niejeden, jak np. fabryka samochodów osobowych... stanie się du­

mą Warszawy pracującej i  całej Polski".

Hala Fabryki Samochodów Osobowych na 2eranln

Wnętrze mieszkania war­
szawskiego przodow nika  

pracy

„Poważnym zagadnieniem, któ­
re obejmuje Plan Sześcioletni, 
jest również sprawa odbudowy 
l rozbudowy urządzeń i zakła­
dów ułatwiających zaopatrzenie 
ludności: domów towarowych —  

centralnych l dzielnicowych, 
sklepów spółdzielczych, miej­

skich hal targowych..."

„...po raz pierwszy w dziejach 
Warszawy ludność robotnicza 
otrzyma masowo należne jej wy­
godne. jasne, suche, estetyczne, 
należycie og^zant mieszkania 
i  będzie w pełni korzystać z tych 
wszystkich udogodnień, jakie no­
woczesna cywilizacja oddaje do 

dyspozycji człowieka" .

#.Szczególna uwaga
zwrócona będzie w 
Planie Sześcioletnim 
na budowę przedszko­
li, szkól podstawo­
wych i zawodowych".

B idow a metra Jest w pełnym tokn

.

„ Rozpoczęta będzie 
również inwestycja 
podstawowa dla ko­
munikacji Warsza­
wy: budowa metra., 
czyli szybkiej kolei 
niejskiej, której 
pierwsza północna 
gałąź połączy dziel­
nice północne ze 

śródmieściem..."

Szkoła na osledlo Muranów

kÊm sm m

„...powierzchnia całego ogrodu łazienkowskiego zajmuje 75 ha a za- 
tern powierzchnia zieleni, o jaką wzbogaci się Warszawa w ciągu 
Planu Sześcioletniego, będzie 15 razy większa od powierzchni Parku

Łazienkowskiego".

Skwer w „Dolinie Szwajcarskiej"

„Na naszym budownictwie ciąży jeszcze niestety spuścizna zacofania, 
odziedziczona po ustroju kapitalistycznym... Wydajność pracy można 
podnieść tytko przez wprowadzenie i upowszechnienie współzawod­
nictwa, zarówno indywidualnego jak < zespołowego, przez najbnrdziej 
racjonalną organizację pracy, przez zastąpienie w możliwie 'szerokim 
<akrcsie wysiłku mięśni ludzkich —  pracą zmechanizowanego

sprzętu..."

Maszyny 1 dítvlgl na MDM le

„Uzupełnieniem ko­
munikacji. miejskiej 
będzie całkowicie ze­
lektryfikowana pod­
miejska sieć kolei 

państwowej".

W  maren lS5i r. otwarto nową Unię Hole! elektrycz­
na! Warszawa — Błonie i Warszawa — Tłuszcz

„Nasi architekci w większym stopniu winni nawiązywać do zdrowych 
tradycji naszej architektury narodowej, przystosowując je do nowych 
zadań i nowych możliwość wykonawczych i wkładając w nie nową, 

, . socjalistyczną treść".

Pięknie odbudowane według dawnych wzorów domy na Krakowskim Przedmłelcln


